N 


| r 
z 
i 


A 


4 


CN. 155. 


Kraków, Sobota 7 Czerwca 1890, 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 


miesięcznie A złr., kwartalnie $ 2dr,, 
półrocznie 6 zł., rocznie 1% zł. 


Za odnoszenie do domu dolicza sie 1% ent. 
miesiecznie, 
Na prowinoji | w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie A złr. 85 cnt., kwartalnie 
4 złr. półrocznie $ złr., rocznie 16 zr, 


Numer pojedyńczy 6 ent. 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


LĄ 


» 


Rocznik 


KURIER POLSKI 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
zi pierwszy raz 10 centów, ze uastę- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 84) centów taksa 
i å centy od wyrazu; na ostatniej stre- 
nie 10) cnt. taksa i © cnt. od WyYAXU. 
W rnbryce „Nadesłane“ 84) centów od 

wiersza. 


Adres dla telegramów: 
»HKHURJER" — KRAKOW. 
RBakopieów Fadnkcjk nie SWTAGA. 


REITDAROJA I ADMINISTRACOJA: Uulioa Szewuim 


Nr. 7, I. 


piętro. 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


Za miesiąc czerwiec: 


W miejscu A zar. ct. 


Za odnoszenie do domu. . 15 ct 
Na prowincji . zr. 35 ct. 
Za 4 miesiące t. j. do końca 
września: 

W miejscu ; A złr. — ct. 
¿Z odnoszeniem. . 4 zir. 60 ct. 
Na prowineji 5 ztr. 35 ct. 
Do końca roku: 

W miejscu Y złr. — ct 
Z odnoszeniem . . Szłr. Bet. 
Na prowincji . 9 złr. 85 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posylce. 

UN” Nowo przybywający Prenu- 
Lieratorowie otrzymają początek dru- 
kującej się powieści: „Jak w życiu“ 
bezpłatnie. 


Kongres słowiański. 


Poświęciliśmy już kilka nwag tej spra- 


wie w „Wiadomościach politycznych* zer 
A logo tygodnia i zdało nam się, że wy- 


czy nadal o tym nowym pomyśle ru» 
syfikacyjnym co najmniej... nie już nie 
mówić. Do zabrania dziś głosu ponownie, 
zniewalają nas dokumenty do tej sprawy 
sig odnoszące, a wyrywane przez prasę 
rosyjską z rak do rąk i skwapliwie ogła- 
szane. Są to: list p. Kriweowa i komen- 
tarz do niego p. Władymirowa. Nie zawie- 
rajg one niczego nowego; jest w nich 
echo oddawna śpiewanej przez Rosję pie- 
śni; śpiewanej przy akompanjamencie cier- 
pień i łez krwawych unitów, przy akom- 
panjamencie brutalnych zakazów mówie- 
nia po polsku na nlicach Wilna. Nie 
nowe to tam pomysły, i nie dla orygi- 
nalności zwracamy na te doknmenty u- 
wagę, ale by przypomnieć, jak wytrwałą 
jest Rosja, jak upartą, jak umie w różne 
kształty przyodziewać jedną myśl, jedno 
postanowienie: rusyfikacji wszystkich Sło- 
wian. 

Ta wytrwałość w rozboju, w destrnkcji, 
natrafia u nas na równą sobie wytrwałość 
w obronie narodowości. 

Zbytecznem też byłoby z naszej stro- 
ny wyjaśniać, że w morzu rosyjskie 
utonąć nie chcemy i da Bóg, nie uto- 
niemy; to też słowa niniejsze służą na 
to tylko, by po raz może setny powie- 
dzieć panrusycyzmowi, iż argumenty je- 
go obliczone są na taką naiwność, z ja- 
kiej myśmy już wyrośli. 

Geneza tego zjazdu jest następająca. 
W roku 1891 przypada czterechsetletnia 
rocznica pierwszej kirylicą tłoczonej ksią- 
żki, a tłoczonej w Krakowie. To dało 
powód dziennikom rosyjskim do zaproje- 
ktowania zjazdn słowiańskiego, na któ- 
rym nznanoby kirylicę za alfabet ogólno- 
słowiański. Pierwszy dał projekt Ale- 
ksander A. Kriwcow z Odessy, w nastę- 
pującym liście do hr. Ignatiewa: 

„Najszanowniejszy hrabio 
Mikołaju Pawlowiezu ! 


Śmiało obecnie rzec można, że poezu- 
cie słowiańskie, które do niedawna je- 
szcze zaledwie dopiero występować za- 
czynało na jaśnię w ziemiach slowiuñ- 
skich, świeci już w nich światłem ży- 
wem, jednolitem. Jednocześnie wytwo- 
rzyło się wśród Słowian i poezncie je- 
dności ogólno-słowiańskiej. Lia zamie- 
Dienia tego poczucia w czyn potrzebnym 
Jest wspólny, wszechsłowiański język li- 
teracki, któryby służył za wyraziciela i 
przewodnika tej jedności. Wszakże nie- 
Zwalczoną przeszkodą w ziszczeniu tego 
zadąnia jest rozmaitość pisma, stanowią- 
ca „mur środkowy“ pomiędzy narodo- 
Woseiami słowiańskiemi. Jedne z nich 
używają „kirylicy, inne t. zw. „łatynki*, 

Prawdzie pisma św. Cyrylego używa 
80 miljonów Słowian, wtedy gdy „ła- 
tynki* zaledwie 20 miljonów. Otóż i tych 
ostatnich należałoby doprowadzić do je- 


dności wazechsłowiańskiej. Czy nie by-|eycznych, na które wkroczyły w granice 


kwestję nawrócenia do kiryliey narodo- 
wości zachodnio-słowiańskich , używają- 
cych dotychezas łatynki? Ma się szcze- 
gólnie na widoku Polaków i Czechów. 
Pierwsi często rozprawiają o zbliżenia 
i pogodzeniu się z Rosją. Niechże po- 
wrócą do kirylicy, a dowiodą przez to 
szczerości swoich rozpraw: pismo św. 
Cyrylego posłuży za most, po którym 
Polacy przejdą do Rosji i Słowiańszczy- 
zny, nietylko na słowach, lecz i w czy- 
zie. Dowodzić, że język polski przysto- 
suje się do kirylicy, jest rzeczą zbyte- 
czną; łatynka przypomina wszak w nim 
suknię małego człowieka, włożoną na 
ramiona wielkiego. Na dowód dość wspo- 
mnieć, że niektóre dźwięki języka pol- 
skiego wyrażane są aż przez cztery lite- 
ry łacińskie, że już pominiemy rozmaite 
ogonki i kreski u jednej i tej samej Ji- 
tery łacińskiej dla wyrażenia kilku dźwię- 
ków. Coraz to głośniej słyszeć się dają 
skargi Polaków i Czechów na gnębienie 
ich narodowości przez germanizm. Oczy- 
wiście, że oni sami temu winni naj- 
bardziej, dopóki bowiem trzymać się bę- 
dą łatynki, zniemezenie ich postępować bę- 
dzie nieprzerwanie. Całkiem inaczej spra- 
wa się ma ze Słowianami, trzymającymi się 
kirylicy: są oni najzupełniej o swą przy- 
szłość spokojni. W walce z germaniz- 
mem pismo św. Cyrylego jest tarczą Sło- 
wiańszczyzny, na której śmiało można 
wypisać słowa: „Przez to zwyciężysz*. 
Tobie to, wielce szanowny hrabio, twór- 
cy Bułgarji sanstefańskiej, więcej niż ko- 
mubądź innemu przystoi podjąć się tej 


łoby na czasie teraz właśnie poruszyć i plemienności, byłoby tem samem, co usi- 


i 


łować rozgułęzioną rodzinę do jednego 
przykuć ogniska. Było kilku braci. Mal- 
cami żyli przy rodzicach, jedli przy je- 
dnym stole, mieli nad sobą jedną wolę 
rodziców, wspólny porządek domowy. Wy- 
rośli, w świat się rozbiegli. Jeden zo- 
stał żołnierzem, drugi kapłanem, inny u- 
ezonym, inuy jeszcze splamił sig mordem 
i rozbojem. Zachciało się ostatniemn, by 
wszyscy wyrzek i się rodzin swoich, sta- 
nowiska swego, samodzielności swojej i 
wrócili do dawnego ogniska rodzinnego, 
z mężów stali się dziećmi. ! 

Ażeby to chociaż o to chodziło, by do 
pierwotnego wrócić ogniska! Rozumiemy 


skiego, ale rosyjskiego, obracać w niem 
pieczeń rosyjską nad ogniem, który po- 
wstał z pożarów miast naszych, sioł na- 
szych, kościołów naszych. 

Zabawna już prawdziwie propozycja, 
aby się kongres odbywał w Wilnie z u- 
działem Polaków. W jakimże języku 
mogliby Polacy w Wilnie przemawiać, 
skoro tam słowo polskie karane grzy- 
wną i więzieniem?! 

Nie będziemy tn zastanawiali się ze 
stanowiska lingwistyeznego i graficznego 
nad niedoleztwem i brzydotą kirylicy. 
| Była ona potrzebną za czasów św. Cy- 
ryła, gdy Słowiańszczyzna południowa 
pod wpływem greki pozostająca, naj- 
łacpiej mogła nauczyć się pisma z gre- 
ckiego naśladowanego; była ona w on 
czas podyktowana i politycznemi wzglę- 
dami, gdy Wschód bizantyński z nie- 


nowej zasługi na rzecz Słowiańszczyzny. į chęcią, czy zawiścią spoglądał na cywi- 


Tyś powinien obwieścić wezwanie do za- jlizację z 
stąpienia łatynki kirylicr we wszystkich; Dziś nie ma ani tych potrzeb 


Rzymu biorącą namaszczenie. 
, ani tych 


krajach, gdzie brzmi mowa słowiańska. | politycznych względów. Dziś narody ey- 
Dobrzeby nadto było w jednem z ognisk | wilizowane dążą do ułatwienia sobie sto- 


Słowiańszczyzny, w starożytnym Kijowie, , sunków, 
| Niemcy zarzucać zaczynają ostrołukowe 


w złotogłowej Moskwie, w Pradze Cze- 
skiej lub w Belgradzie zgromadzić zjazd 
¡dla rozważenia Środków. nrzeczywistnic- 
nia tej myśli żywotnej dla całej Sło- 
wiańszczyzny. 
Aleksander Kriwcow*. 
Odesa 25 marca. 


my 


kirylicą, już to dlatego, że wydało ono 
Krakowowi dynastję królów, bodaj czy 
nie najlepszych w historji polskiej i 
przez niemały ciąg czasu dzieliło z nim 
zaszczyt rezydencji królewskiej! W Wil- 
nie, ma sie rozumieć, zjazd dozna zupeł- 
nej gościoności, tembardziej, że zgroma- 
dzić się tam ma w roku przyszłym ro- 
syjskie Towarzystwo archeologiczne*. 

Czyż mamy po raz setny powtarzać, 
że nie wyrzekamy się plemienności sło- 
wiańskiej, że czujemy się narodem sło- 
wiańskim pokrewnym Czechom, Serbom, 
Bnłgarom i t. d. ni mniej ni więcej, tyl- 
ko w tym stopniu, w jakim pokrewni 
sobie Francuzi, Włosi, Hiszpanie, w ple- 
mieniu romańskiem, a Niemcy, Anglicy, 
Skandynawi, Holendrzy w plemieniu ger- 
mańskiem. Czyż mamy po raz satny po- 
wtarzać, Że na rzecz pokrewieństwa nie 
pozbędziemy się indywidualizmu narod: - 
wego, jak się go w imię plemienności 
nie pozbędzie Włoch na rzecz Fr. ncuza, 
Niemiec na rzecz Anglika. W jakiemś 
morzu ogólno-słowiańskiem utonąć nie 
chcemy, jakby nie chciały narody ro- 
mańskie wrócić do łaciny, germańskie 
do staro-gockiego języka. 

W epoce dziecięctwa swego, ludy żyją 
w plemionach, jak dziatwa drobna pod 
jednym dachem spojona w rodzinę. Z ro- 
zwojem historji, z dojrzewaniem życia 
etnicznego i cywilizacyjnego, wyłaniają 
się z plemiou narody i tworzyć zaczyna- 
ją samodzielne życie historyczne, społe- 
czne, etniczne, słowem — cywilizacyjne. 
Cafnąć te indywidualizmy z dróg huato- 


związków i w imię tego nawet 


pang klasztorne, niemieckiem zwane. P.! 
riweow powiada, że 80 miljonów Sło- 
wiae używa kirylicy, a tylko 20 miljo- 
nów łacińskiego pisma. Pomylił się w 
rachunku, bo Polaków, Czechów, Sło- 
weńców, Chorwatów, Słowaków i Łuży- 
czan, czyli Słowian, używających łaciń- 
skiego pisma jest razem 32 miljonów. 
Ale mniejsza o to, niech sobie kirylicy, 
czy grażdanki używa 80 miljonów, ale 
pamiętać prosimy, że 200 miljonów pc- 
sluguje się alfabetem łacińskim, a są to 
Francuzi, Włosi, Hiszpanie, Anglicy itd. 
My też wolimy stać w tym obozie cywi- 
lizacyjnym wraz z Anglja, Fraucją, Wło- 
chami i całą Europą zachodnią, całą A- 
meryką, niż w obozie, w którym rozpi- 
na się sztandar cywilizacji rosyjskiej z 
wyobrażeniem knuta i Sybiru. 

Poco to rzucać plewy, skoro się na 
vie wróble nie złapią. Chcielibyście na- 
rzucić nam kirylicę, potem już jeden 
krok do grażdanki rosyjskiej, potem ze 
dwa kroki do języka rosyjskiego, a gdy 
tam będziemy, no to i prawosławie sa- 
mo z siebie spadnie na nasze głowy. 
Takiego to „mostu“ chcecie dla nas, po 
którym „mamy zajść* do Rosji. 

Znamy te pieśni wasze, znamy te gło- 
sy syrenie i... pozostaniemy Polakami, 
życząc pobratymcom słowiańskim, aby 
każdy z nich pilnował swej grzędy, a 
nie spieszył do ogniska rosyjskiego, 
obracać pieczeń rosyjską. I 


Nowa taryfa strefowa na 
kolejach państwowych. 


Z dniem 16 b. m. wchodzi w życie na 
austrjackich kolejach państwowych i li- 
njach prywatnych, pozostających pod 
zarządem kolei państwowej, nowa taryfa 
strefowa. Wyjątek pod tym względem 
stanowią 15 linij kolejowych, z tych ga- 
lieyjskie: Lwów-Belzes (Tomaszów), ko- 
łomyjska kolej lokalna, oraz bukowińskie 
koleje lokalue. 

Nowa taryfa strefowa polega na tej 
głównie zasadzie, iż za każdy kilometr 
przebytej podróży, opłacać się będzie za 
3 kl. 1 ct., za 2 kl. 2 ct., za 1 kl. 3 ct. 
Przy użyciu pociągów pospiesznych o- 
płata wynosi o 50% drożej, s zatem 


| 


aż nadto dobrze, że p. Kriwcow pragnie,¡nastepne strefy od 13 do 28, obejmują 
abyśmy spieszyli do ogniska nie słowiań- po 50 klm., t.j. do włącznie 1000 


ten był cokolwiek niedogodny z powoda, 
że krótsze przestrzenie obejmowały wię- 
kszą ilość kilometrów. Projektowano bo- 
wiem tylko 13 stref, i już począwszy od 
100 kilometrów przestrzeni, wynosić mia- 
ła każda dalsza strefa po 50 klm. 
Obecnie przedstawia się nowy podział 
w sposób następujący: Pierwsze 5 stref 
obejmują każda po 10 klm., zatem ra- 
zem 50 klm., w drodze rozp. jener. dy- 
rekcji rozszerzono jeszcze 1 strefę do 
12 klm. włącznie. Następne 6 i 7 stre- 
fy, każda .po 15 klm. t. j. do włącznie 
klm.; 8 strefa 20 klw., t. j. włącznie 
100 klm.; strefy 9, 10, 11 i 12 wyno- 
szą po 25 kim., t. j. włącznie 200 klm.; 


klm. i t. d 

Według nowej taryfy, czasem wypa- 
drie podróż drożej, czasem taniej. Mia- 
nowicie , jeżeli podróżny zamierza prze- 
być pewną przestrzeń, której znaczna 
część położoną jest w pewnej strefie, a 
nadto musi jeszcze przebyć jedną lub 
dwie stacje, należące już do następnej 
strefy, płaci należytość za dwie strefy. 
Przykładowo rzecz się tak przedstawia: 
Ktoś ma przebyć przestrzeń 301 klm., 
otóż gdyby miał przejechać tylko 300 
kim., zapłaciłby 3 kl. 3 ztr., ale za ten 
jeden pozostały klm, należący do nastę- 
poej strefy, musi uiścić należytość za 
całą strefę, w, noszącą 50 klm., t. j. 50 
ct.. zatem razem w 3 kl. 8 złr. 50 ct, 
2 kl. uiści 7 złr., za 1 kl. 10 złr. 50 
ct. Oszczędny podróżny mógłby wpra- 
wdzie zapomocą kombinacji kilku stref 
uzyskać pewne zniżenie ceny jazdy, ale 
postarano się temu zapobiedz. 

N. p. ze Lwowa do Rabki jest 460 
klm., wynosić będzie jazda 3 kl. 5 zł., 
t. j. tyle, ile wynosi 18-ta strefa, obej- 
muiąca od 451 —500 klm. Gdyby do Rab- 
ki było 450 kl., należałoby się tylko 4 
złr. 50 ct., za dalsze jednak 10 klm. 
trzeba uiścić tak, jak za całą następną 
strefę obejmującą 50 klm. Owóż można- 
by zaoszczędzić w kosztach podróży w ten 
sposób, iż kupuje się bilet tylko na prze- 
strzeń 450 klm. za 4 złr. 50 ct., a na- 
stępnie na dalsze 10 klm. diugi bilet już 
tylko za 10 ct., gdyż przestrzeń ta, jako 
pierwsze 10 klm. obejmuje pierwszą stre" 
fę. W ten sposób zaoszczędziłoby się 40 
ct, Taka kombinacja biletów na kilka 
krótszych stref, jest jednak niedozwoloną, 
a podróżny, schwytany na podobnym pro- 
cederze uważany będzie, jako jadący bez 
biletu i za całą przebytą przestrzeń musi 
uiścić tytnłem grzywny podwójną nale- 
żytość. 

Karty roczne, legitymacyjne i sezono- 
we, których ważność gaśnie dopiero po 
16 czerwca, będą uznawane za ważne i 
po tym terminie. Toż samo tyczy się ma- 
rek wartościowych, wydawanych w ze- 
szytach. 

Karty roczne będą i nadal wydawane, 
mianowicie roczna karta na wszystkie 
linje kolei państwowych, do których r” 
wa taryfa ma zastosowanie, kosztow 
będzie I kl. kwotę 300 złr, II kl. 200 
złr., III kl. 100 złr. Również wydawane 
będą także roczne karty na częściowe 
przestrzenie. Na odległość 50 klm., wy- 
nosić będzie karta roczna I kl. 92 złr., 
II kl. 69 złr., III kl. 46 złr. Należytość 
ta zwiększa się stosunkowo o każdy ki- 
lometr następny. 

Nadzwyczajne zniżenia jazdy będą mia 
ły zastosowanie w następujących przy- 
padkach: Od dzieci niżej dwóch lat, ja- 
dących w towarzystwie starszych osób, 
nie opłacało się żadnej należytości, je- 
dnakowoż jedna starsza osoba może tylko 
dwoje dzieci wziąć ze sobą bezpłatnie, 
za dalsze opłecić musi po pół biletu. Za 
dzieci od 2—10 lat opłacać się będzie 
pół biletu. Uczniowie i uczennice szkó! 
publicznych, podróżujący w celu uczęsz. 
czania do szkoły, opłacać będą za legi- 
tymacją, wystawioną tylko na przestrzeń 
najwyżej 50 kilometrów, połowę należy- 
tości. Toż samo robotniey, za legitymacją 
swych pracodawców, na przestrzeni 50 
kilometrów. Również przy większych prze- 
syłkach robotników, przynajmniej w licz- 
bie dziesięciu i po nad 300 kilom. prze- 
strzeni, opłacać się będzie tylko połowę 


3 kl. 1Y/, ct, 2 kl. 3 ct., 1 kl. 4!/, ct. |należytości. 


Na pierwszy rzut oka wydawaćby się 
mogło, iż taryfa w ten sposób ułożona, 
jest zupełnie pejedynczą, nieprzedsta- 
wiającą żadnych trudności przy oblicze 
nin należytości, przypadającej za prze- 
bytą przestrzeń. Tak jedaak nie jest, 
gdyż z powyższą taryfą t. z. centowa, 
pozostaje w Ścisłym związku taryfa stre- 
fowa, czyli podział całej sieci kolei pań- 
stwowych na strefy. 

Według pierwotnego projektu, przed- 
stawionego lzbie deputowanych, podział 


Najdotkliwiej jednak da się uczuć znie- 


|sicnie wolnego pakunku, który dotyeh 


czas, do wysokości 25 kilogramów, był 
wolny od opłaty, Oltąd za każde 10 kilo 
pakunku i za każdy kilometr trzeba bę- 
dzie uiścić 12 et., najniższa należytość 
wyniesie 10 ct. Dv pakuuków będzie 
miała również zastósowanie nowa taryfa 
strefowa. Przy większej ilości pakunków 
i dalszej przestrzeni, należytość przewo- 
zowa od tychże będzie zatem dość zna- 
5703. 


Na każdej stacji kolejowej będą wy- 
wieszone tablice z oznaczeniem stacyj, 
objętych pojedynczemi strefami, z ozna- 
czeniem należytości, przypadających za 
bilety strefowe. Nadto dowiadujemy się, 
że jen. dyrekcja kolei państwowych dla 
dogodności podróżnych wyda t. zw. książe 
kę strefową, czyli Kursbuch, z której jak 
najdokładniej będzie się można poinfor- 
mować tak o strefach, jakoteż o cenie 
biletów, 

Przerwa w podróży jest dozwolona naj- 
dalej do dnia następnego. Również mo- 
żna za dopłatą przesiąść się do wyższej 
klasy. 

Zorjentowanie się w nowej taryfie jest 
nader ułatwione, gdyż każda strefa roz- 
poczyaa się zawsze liczyć od.tej stacji, 
z której następuje podróż. 


Z prowincji. 
(Listy „Kurjera Polskiego*). 


Biała, dnia 5 czerwca. 


Dnia 3 b. m. o godzinie 5'/, zrana po 
pożegnaniu się z ciałem urzędniczem w 
Białej, p. namiestnik hr. Badeni udał się 
w dalszą podróż w kierunku ku Wadowi- 
com w towarzystwie radcy Namiestnictwa, 
p. Terleckiego. Ponieważ naczelnik naszych 
władz politycznych jechał drogą rządowg, 
s Białej przez Kenty do Wadowic prowa- 
dzącą, przeto w gminach przy trakcie le- 
żących, witauo go najserdeczniej. Na gra- 
nicy między Lipnikiem a Kosami oczeki- 
wała p. Namiestnika banderja włościan z 
Kóz, która towarzyszyła mu aś do pałace 
pp. Czeczów, a stąd na granicę gmiay 
Bujakowa. W Kozach przed pałacem była 
sgromadzona publiczność i dziatwa szkolna 
s pp. nauczycielami. Po krótkiem odpo- 
czynku w pałacu w Kosach, wyruszył hr. 
Badeni w dalszą podróż w towarzystwie 
marszałka powiatowego, p. Stanisława Kla- 
ckiego, radcy Namiestnictwa p. Terleckie- 
go i zastępcy marszałka powiatowego, p. 
Hermana Czecza. W ciągu podróży s Kós 
do granicy powiata, w Bulewicach witały p 
Namiestnika Zwierzchności gminne, Rady 
gminne, publiczność i dziatwa szkolna w $wia- 
tecsnych strojach, a w miejscowościach, w któ- 
rych jest kościół, także duchowieństwo. Hr. 
Badeni przejechał przes gminy: Bujaków, 
Kobiernice, Czaniee, Kęty i Bulowice. 
Przyjazd i odjazd zwiastowały salwy moż- 
dzierzowe. W niektórych miejscowościach 
przygrywała muzyka. Banderje włościań - 
skie towarzyszyły dostojnemu gościowi wszę- 
dzie, aż do granicy powiatu. P. Namiestnik 
w kałdej z tych gmin zatrzymał się na 
krótką chwilę, rozmawiał s przełokonymi 
gmin, sskół itd., wypytywał się o miejsco- 
we stosunki. W Kobiernicach zwiedził on 
szkołę niższą rolniczą, a w Czańcu fabrykę 
papieru p. Fiałkowskiego. Na granicy po- 
wiatu w Bulowicach pożegnała publiczność 
i dziatwa szkolna p. Namiestnika przy od- 


“a ogie muzyki i salw mozdsiorsowych. Ztąd 


udał on się w dalszą podróż w towarzy- 
stwie powyżej wspomnianych panów. D. 


Równe koło Dukli 3 eserwoa. 


Jeszcze w pierwszych dniach maja do- 
niosłam Wam, że w powiecie krośnieńskim 
panuje odra i zabiera mnóstwo ofiar s po- 
między dziatwy wiejskiej. Dziś epidemia 
mniejsze zatacza kręgi i jaż tylko w nie- 
których gminach, dość rzadko się pojawia. 
Mimo to powracam jeszcze do tego przed- 
miotu, aby wykazać, że blade promyczki 
„oświaty ludu* pod wiele strzech jeszcze 
sig nie wcisnęły, i że wieków całych po 
trzeba, aby wszyscy pracujący około pod- 
niesienia intelektnalności u ludu — owocu 
swej pracy sig doczekali. We wsi Równe 


¿pod Duklą chorowały dzieci tak licznie, jak 


i po innych gminach i widywałam je ros- 
goracskowane s obíitg wysypką, pasące 
bydło lub konie w dni chłodne i deszczo- 
we. Zwracałam uwagę rodziców tychże, 
aby, jeżeli już nie chcą wzywać lekarza, 
przynajmniej oszczędzali cokolwiek dzieci 
słabych; nie wypuszcaali na dwór, tylko trsy- 
mali w chacie it. d. Na to nsłyszałam od- 
powiedź, że „woli Bożej sprzeciwiać się 
nie można, że dzieci se wszystkich chałup 
wymrą, bo ludzie widzieli jak „ówiatełko* 
wyszło z cmentarza, obeszło wszystkie sa- 
grody i snowu na ementarz wróciło. A to 
„światełko* nie co innego, ino duszyczka 
z tamtego świata, po dzieciska wysłana“. 
Próbowałam przemówić do ich rossądkn, 
tłumaczyłam im powstawanie błędnych ogni- 
ków, jak mogłam — ale napróżno. Baba 
wciał powtarzała, że dzieciska wymrą, że 
woli Bożej sprzeciwiać się nie można, I 
rzeczywiście wymarło ioh 37, — Gdy się 
na coś podobnego patrzeć musi a zapobiedz 
nie może złemu — bolesno, I mimowoli 
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powidrzyłam za Konopnicka: „Jak ciem- 
no! — Kiedyż zadnieje?*. 

Burza szalała u nas dnia 30 kwietnia 
tak silna, że wywróciła dwie wicże naftowe 
w kopalni należącej do p. Trzecieskiego i 


spółki. 


Z obrad delegacji. 
(List Kurjera Polskiego). 
Budapeszt 3 czerwca. 

Zgromadzanie się delegacji obudzać 
zwykło ciekawość, ze względu na poli- 
tyczne boroskopy. W tym roku odmien- 
ne zabarwienie, Tak w delegacji samej, 
jak i'po za nią, w sferach czychających 
na emoeje polityczną, na nowinki dzien- 
nikarskie, nie spogląda nikt w te stronę, 
zkąd zapalały się ognie bengalskie oświe- 
tlające sytuację polityczną; nikt nie spo- 
dziewa się z ust hr. Kalnokyego jakiejś 
nowej nnty, ale wszyscy rozpatrują cy- 
fry budżetu, przedłożonego reprezentacji 


charakterystyka dzisiejszej chwili. 

Cały budżet przedstawia wydatku 
132,925.887, a więc o 3,574,179 złr. wię- 
cej, niż w roku zeszłym. Na wydatki 
zwyczajne wypada z tego 116,328.348, 
na nadzwyczajne 16,402.239 złr. Z tej 
kwoty odciągnąć należy 40,000.000, jako 
normale na adminisirację Bośnji i Her 
cogowiny it. d. a pozostanie do złożenia 
na rzecz wspólnego,skarbu 90,411.259 złr., 
z czego Cislitawja 10% opłacając, zapła 
cić musi 63,387.881, a kraje korony św. 
Szczepana = ze swoim 530% wydatków, 
uiszczą: 27,123,377 złr. 

W budżecie ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, spotykamy się z cyfrą 600.000 
złr., na fundusz dyspozycyjny, a zatem 
o 100.000 złr. więcej, niż w roku ze- 
szlym, Ministerstwo to potrzebuje w ca- 
łości, po odliczeniu pokrycia 4,514.500 
złr. 

Budżet wojskowy wynosi w wydatkach 
kwotę 100,492.999 złr. 

W. szeregu wydatków  nadzwyezaj- 
nych, na cele wojskowe przeznacza 
wspólny minister wojny 14,450.439 złr., 
a to ze względu na konieczność urzą 
dzenia rządowej fabryki prochu bezdym- 
nego, na przerobienie tych nowych, do- 
piero.co kupionych Mabvlicherów tak, aby 
służyły przy użyciu prochu bezdymnego; 
na wzmoonienie twierdz galicyjskich , na 
działa nowej konstrukcji, na zakupno 
znacznej ilości koni wierzchowych i za- 
przęgowych, na udoskonalenie korpusu 
komunikacyjnego, na wzmocnienie mo- 
stów na drogach żelaznych i t. p. 

W przedłożeniu swojem oświadcza mi- 
nister wojny, iż zastrzega sobie prawo 
żądania dodatkowych, większych kwot, 
jeżeliby wypadki i okoliczności nakazy- 
wały przyśpieszyć zamierzone przeobra- 
żenia i udoskonalenia uzbrojeń armji. 

Pierwsze posiedzenie delegacji austrja- 
ekiej rozpoczęło się wezoraj o godzinie 
1 po południu. Otworzył je najstarszy 
wiekiem członek ks. Konstanty Czarto- 
ryski, poczem prezydentem obrany został 
ks. Jerzy Czartoryski 21 głosami na 41 
głosujących. (Br. Chlumecky otrzymał 
15 głosów). W mowie inauguracyjnej za- 
znaczył prezydent z naciskiem, że dele- 
gaoja austrjacka postępować będzie przy 
badaniu przedłożeń w ścisłej łączności 
patrjotycznej z delegacją węgierską; da- 
lej zaakcentował, że przy pełnem zawa- 
rowaniu powagi monarchji na zewnątrz 
i nienaruszonej niczem jej zdolności do 


obu części monarchji. Polityczna cisza a 
ruch ożywiony na polu finansowem, 


KURJER POLSKI, dnia 7 Czerwca 1890 r. 


obrony, wszysey pragną pokoju — po- 
koju tak umocnionego, iżby możebnem 
było oddawać się najwyższym zadaniom 
oświaty w pełni sił duchowych i mate- 
rjalnych. Mowca mniema też, że rząd 
wspólny podziela w zupełności to prze- 
konanie. Na zakończenie wzniósł prezy- 
dent trzykrotny okrzyk na cześć cesarza. 
Wiceprezydentem wybrany został opat 
Hauswirth, prowadzącymi pióro : ks. Fuer- 
stenberg, Sterneck, Jabn, Goess. Hr. Kal- 
noky zawiadomił delegatów, że cesarz 
przyjmie ich u siebie w sobotę w południe. 
Po wniesieniu przez tegoż ministra przed- 
łożeń wspólnego rządu i po wyborze ko- 
misyj, zamknięto posiedzenie. Delegaci z 
Czech, którzy są także pos a sejmo- 
wymi, nie byli wczoraj obecni. Po zam- 
knięciu posiedzenia ukonstytuowała się 
komisja budżetowa, wybierając swoim 
przewodniczącym członka Izby panów br. 
Franciszka Falkenhayna, a jego zastępcą 
barona Chlumecky'ego. 

Z Polaków do komisji wybrani zostali: 
Czajkowski (do petycyjnej), Biliński, Chrza- 
nowski, Popowski (do budżetowej). 


Wiadomości polityczne. 
Z czeskiego Sejmu. 


Sejm przyjął w III czytaniu ustawę o 
nadzorze szkolnym wszystkiemi głosami 
młodoczechów, nielicznych żywiołów se- 
paratystycznych z klubu czeskiego i 4 
dzikich. Rezolucja Skardy, o przekazanie 
Sejmowi znanego rozporządzenia mini- 
stra sprawiedliwości z lutego 1890, przy- 
jętą również została wszystkiemi głosa- 
mi, z wyjątkiem niemieckich. Drugą re- 
zolucję, wzywającą rząd, aby eofnął re- 
skrypt rzeczony, jako nielegalny, odpa- 
lono. Głosowaii za nią młodoczesi i kil- 
ku staroczechów. Następnie załatwił Sejm 
bez dyskusji ustawę o nwolnieniu od po- 
datków  obligacyj dłużnych czeskiego 
Banku krajowego i sprawozdanie o przy- 
czynieniu się z funduszu krajowego kwotą 
2 miljony złr. do regulacji Wełtawy. Co 
do tej kwestji przemawiali z pomyślnym 
skutkiem: namiestnik Thun i burmistrz 
stolicy, dr. Scholz, a p. Russ jako zawo- 
dowy rzeczoznawca. Po wyczerpaniu po- 
rządku dziennego, zabrał głos marszałek 
krajowy ks. Lobkowitz i przypominające 
niedalekie zaślubiny arcyksiężniczki Ma- 
rji Walerji z arcyksięciem Franciszkiem 
Salwatorem, upraszał Sejm o upoważ- 
nienie go do złożenia imieniem reprezen- 
tacji krajowej życzeń u stóp tronu. Na 
tem zakończyło się posiedzenie ostatnie 
pierwszej ugodowej sesji sejmowej. 


Rząd niemiecki wobec Bismarcka. 


Rozmowy zagranicznych, a mianowicie 
rosyjskich i francuzkich dziennikarzy z 
księciem Bismarckiem, obudziły, jak ła- 
two pojąć, czujność kierujących kół nie- 
mieckiego państwa. Zastanawiają się nad 
tem, czyby nie było dobrze i stosownie 
coś stanowczego przeciwko temu przed- 
sięwziąć, ewentualnie, czyby się nie du- 
ło przeszkodzić we właściwej drodze dal- 
szemu ciągowi podobnych poprzednim 
oświadczeń. Można być pewnym bowiem, 
że nadzwyczajna powaga księcia Bis- 
marcka łatwo może zagranicy wpoić prze- 
konanie, iż jego enuncjacje wiernie od- 
bijają kierunek niemieckiej polityki, a 
przez to powstanie zamięszanie pojęć tak 
znaczne, że nie można będzie wobec 
niego być obojętnym. — W sprawie tej 
obszerne sprawozdanie złożono cesarzowi, 


który jednak nie chciał przychylić się do} właśnie polem walki i pada ofiarą al- 
rady, żeby ograniczyć oświadczenia Bis- |bańskich napadów, donoszą świeże dzien- 
marcka do granie poglądów prywatnego | niki niemieckie, W okolicach Peczu 
człowieka. „Trzeba światn oszczędzić ta-|(Ipek) roja się Albańczycy i w gwalto- 
kiego widowiska — mówił cesarz Wil-|wny sposób zajmują siedziby chrześci: 
helm — żeby największego męża stanu|jańskich Serbów. Bandy albańskie wpa- 
odrodzonych Niemiec uważać miano za|dają w oczach bezsilnych władz do do- 
człowieka zupełnie prywatnego. Już ta|mów chrześcijańskich i zmuszają mie 
sama jednak okoliczność, że ei dzienni- |szkańców do ustąpienia, co się naturai- 
karze, których przyjmował, i te dzienni |nie nie dzieje bez rozlewu krwi. Władze 
ki, w których rozmowy z nim były ogła-|są poprostu steroryzowane. © 
szane, Ściśle są związane z państwami,| W Drelicy zmuszono niedawno no- 
nie należącemi do najszezerszych przyja-|wozamianowanego kaimakama do ucie- 
ciół Niemiec, ta okoliczność sama dowo-|ezki, a kiedy powrócił z silną eskortą, 
dzi, że ma się do czynienia z oświad- | Albańczycy oblegli dom tak, że kaima- 
czeniami czysto prywatnemi, oddalonemi|kam nie mógł się z niego ruszyć. Przed 
całkowicie od aktualnej polityki pań- | kilkoma dniami wielka albańska banda 
stwa; nie potrzeba zatem chyba zape-|wpadła do chrześcijańskiej wsi i wypę- 
wniać, że one nie wywierają żadnego |dziła z niej przeszło połowę mieszkań- 
wpływu na oficjalną politykę niemiec-|ców. Albańczycy przyrzekli swoim ofia- 
kiego państwa*. Treść powyższych słów |rom wolny odwrót, zaledwie jednak się 
cesarza znalazła też odbicie w poufnym|oddalili, zaczęto strzelać do nich z tyłu. 
okólniku, rozestanym przez Capriviego | Piętnastu Serbów wówczas zginęło, trzy- 
do reprezentantów Niemiec za granicą. |dziestu pięciu odniosło ciężkie rany. 
Poleca im kanclerz, żeby w razie inter-] Arnauci zabierają Serbom cule ich mie- 
pelasji o wynurzenia Bismarcka w po-|nie, a kobiety hańbią okrutnie. Wypę- 
wyższym duchu dali odpowiedź. dzonych aresztują władze tureckie pod 
z a A pozorem, że pragną wyemigrować do 
Sprawy żydowskie w Rosji. Serbji bez pozwolenia. Jednem słowem, 
Wiadomo, że rosyjskie ministerstwo |dzieją się rzeczy straszliwe. 
spraw wewnętrznych przygotowało pro- 
jekt do ustaw ograniczających zupełnie | errar 
handlową swobodę żydów. Otóż według 
wiadomości, którą N. Fr. Presse podaje, 
projekt ten poszedł ad acta, bo W. ks. 
Michał Mikołajewicz nie zgadzał się na 
niego, a gdy ministerstwo upierało się 
przy swojem, miał zawołać: „Nie je a 
steśmy Azjatami! Jadę natychmiast do] * Klub polski w Pradze nrządza w lo 
J. C. Mości*, Pojechał, rzecz przedsta- kalnościach swych w sobotę 7 czerwca szo- 
wił carowi i car zgodził się z opinją branie towarzyskie na cześć obecnego 


Kronika zamiejscowa. 
POLACY NA OBCZYŹNIE. 


swego stryja. Pozostawiamy odpowie-|w Pradze artysty dramatycznego p Ro- 
dzialność za to doniesienie dziennikowi| mana Zelaxowskiego z Krakowa. 
wiedeńskiemu. P. Żelazowski wystąpi w dniu tym po 


raz czwarty w teatrze narodowym czeskim 
w tragedji Szekspirowskiej „Otello“, na 


Przed dwoma tygodniami Paweł Carp, którem to przedstawieniu cala kolonja pol- 
naczelnik junimistów i przywódca wię-|5ka obecną będzie, | 4 
kszości w rumuńskiej Izbie, — miał przyj Po teatrze nastąpi powitanie rodaka na- 
sposobności dyskusji o fortyfikacjach bar-|Sscgo przez prezesa klubu w sali Towa- 
dzo znaczącą mowę, zastanawiającą się| Tsystwa. 
nad stanowiskiem Rumunji wobec po- 
trójnego przymierza. Wywody Carpa u ow dka . f À 
streścić by się dały w tej jednej myśliļ: u Miejski komitet Miekiewiozowski odbył 
że Rumunja będzie widownią najbliższej | posiedzenie pod przewodnictwem prof. Ma- 
wojny między wschodem a zachodem ¡|leckiego. Przedewszystkiem wzmocnił „się 
że już teraz wskutek tego przygotowy-| komitet, kooptując 9 członków "komisji z 
wać się musi do obrony swoich interesów |rady, mianowicie wieeprezydenta p. Mar 
w związku z pokrewnym jej zachodem, chwiekiego i drugiego wiceprezydenta P. 
a w szczególności z potrójnem przymie- | Romanowskiego, pp. Gołąba, Swisterskiego, 
rzem. Mowa ta, jak donosi „Romania“, | Głodzińskiego, Schaycra, Bardasza, Dybow- 
była przedmiotem żywej wymiany depesz | skiego, Mareoni'ego, Młodnickiego, Sozań- 
między rządem petersburskim a urzędem skiego, Pawłowicza, Lukasa, Piseka, Zgór 
spraw zagranicznych w Bukareszcie. —|skiego, 3 człouków Bratniej pomocy, 3 
Ze strony rosyjskiej powoływano się na|członków Czytelni i 3 członków techników. 
wybitne parlamentarne stanowisko Car- | Następnie wybrano komisję finansową, skła- 
pa i na tę okoliczność, że rząd dzisiej-|dającą się z pp. Wilczyńskiego, Szeremety, 
szy, liczący w swoim składzio trzech | Karlsbada, Syroczyńskiego i dra Ostaszew- 
członków junimistycznej grupy, popiera- skiego- Barańskiego. | 
ny jest głównie przez to stronnietwo:| Powzigte uchwały dotyczą zebrania fun- 
Rosja żądała zatera, żeby rząd zajął|duszów na koszta uroczystości i nadania 
wyraźne stanowisko wobec rzeczonej mo- |jej najuroczystszego charakteru, Zarządzona 
wy. Labovary oświadczył, że rząd odpo-|na miejscu składka przyniosła 41 xr. 
wiedzialności za słowa Carpa przyjąć] Osobna komisja zajmie się zbieraniem 
nie może, i że się z niemi zupełnie nie | składek, 
zgadza. Inna komisja przyjęła obowiązek ursg- 
A dzenia gromadnej w dniu pogrzebu wy- 
Napady Albańczyków. cieczki do Krakowa, w której oprócz luż- 
Telegram doniósł, że gwałty i napady |nych osób wezmą udział deputaeje wszyst- 
Albańczyków przybrały już tak gwalto- |kich stowarzyszeń (Sokoła, Gwiazdy, Ska- 
wne rozmiary, iż przyszło do kilkugo-|ły, Strzelców, Straży ochotniczych, Lutni s 
dzinnej bitwy, w której zwycięztwo przy- | kapelą Harmonji, Echa, Kółek rolniczych, 
padło stronie serbskiej. Bliższych szcze- | Akademików wszechniey, politechniki i Du- 
gółów dotychczas nie otrzymaliśmy. Na-|blan, Młodzieży handlowej i t. p.). W tym 
tomiast warto przytoczyć to, co o sto-|eclu będą urządzone umyślne pociągi po 
sunkach w Starej Serbji, która jest|najniższych ile możności cenach. Postano- 


Rumunja i trójprzymierze. 
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wiono udać się do władz szkolnych o 
zamknięcie lekcyj w tym dniu i umożebnie- 
nie młodzieży udziałn w nabożeństwach, 
które £ polecenia władz kościelnych (do 
których uda się komitet krajowy) odbędą 
się we wszystkich kościołach kraju. 

Trzecia komisja (Pilat, Bełza, Starkel) 
zajmuje się popularnem wydawnictwem pa- 
miątkowem dla ludu, bądź wizerunkowe, 
bądź książkowem. Wreszcie komitet uchwa- 
lil prosić, aby nowo budujące się we Lwo- 
wie gimnazjum miało nazwę im. Adama 
Mickiewicza. Uchwałę te poprze Rada miej- 
ska i komitet krajowy. Poruszono również 
myśl uzupełnienia krajowego komitetu Mi- 
ckiewicza przedstawicielami młodzieży aka- 
domickiej lwowskiej. 

* Dzienniki lwowskie nie znajdują słów 
pochwały i uzania dla gry panny Marcello 
we „Właścicielu kuźnie”. Artystka opuszcza 
Lwów 7 b. m. 

* Dr. Heuryk Rosenbusch, kandydat ad- 
wokacki, został wpisany na listę ohrońców 
w sprawach karnych. 

* Kościotrupa znaleziono tutaj przy ko- 
paniu fundamentów przy ul Śnieżnej. Pra- 
wdopodobnie był tam ongi cmentarz 

* W magazynie broni p. S. Pieleckiego 
wybuchł wczoraj pożar wskutek nieostrożne 
go manipulowania wyrobami pyrotechniczne- 
mi. Straż miejska, zawiadomiona o wypad- 
ku przybiegła natychmiast, ale właściciel 
handlu nie chciał jej dopuścić a nawet u- 
derzył sierżanta i zamknąwszy drzwi sam 
stłumił płomienie, Wyniknie z tego proces 
sądowy. 

* Przed lwowskim sądem przysięgłych 
odbyła się we środę 4 bm. ostatnia rozpra- 
wa ubiegłej kadencji. Na ławie oskarżonych 
zasiadał zarobnik Proć Piotrowski 26 letni 
złodziej, który 26 lutego b. r dostał się 
do cerkwi w Ulwówku i rozbiwszy skrzy- 
vio tamże cię znajdując, zabrał z niej 504 
złr. Na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych skazał trybnnał podsadnego na 
dwaletnie ciężkie więzienie zaostrzone po- 
stem. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Stanisławów dn. 1 czerwca. Przed ty 
godniem szpital tutejszy o mało nie padł 
ofiarą pożaru, który usiłowała wzniecić 
zbrodnicza ręka jednego z chorych, odda- 
nych do szpitala na kurację. Rzecz mia 
ła się jak nastepuje: Rubin Akselrad 
z Kraywotul, lat 20 liczący, na oddziale 
chirurgicznym tutejszego szpitala powszech 
nego, jako chory na rękę sig znajdujący, — 
korzystając ze sposobności, ik odźwierny 
wyszedł na strych szpitala, udał się za 
nim, a skrywszy się, pozostał tam przez 
cały dzień 22 m. m. Służba szpitałna spo- 
strzegłszy brak pacjenta, rozpocz ła za nim 
poszukiwania, te jednak do odkrycia zbiega 
nie doprowadziły, W nocy dnia tego, mię- 
dzy godziną dziesi itą a jedenastą, — Bxe- 
rzący się po kurytarzu szpitalnym: dym, 
spowodował wkroczenie służby szpitalnej 
na strych, gdzie dość wcześnie spostrzeżony 
ogień znajdnjących sie tam rnohomogci n- 
gaszony został, Szukając za przyczyną po 
žaru, spostrzegła służba na strychu Aksel- 
rada, który widząc się odkrytym, poczal 
uciekać przez okienko w dachu się znaj- 
dujące i na przygotowanej poprzednio linie 
z wysokości drugiego piętra na ziemię się 
spuszczaó. Nie mogąc wykonać tego zamiaru, 
skoczył na ziemię i złamał nogę. Przedsię- 
wzięte badania Akselrada, który z razu 
w najrozmaitszy sposób starał się wykrę 
ció, — doprowadziły do przyznania się go, 
ik on, a nie kto inny pożar na jednym 
końcu strychu wzniecii, aby tymczasem, 
gdy służba szpitalna będzie zajęta gasze- 
niem ognia, — mógł bezkarnie na drugim 
końcu strychu znajdujące się tam na skła- 


(Opowiadanie starego utana). 


2) PRZEZ 


2. L. Salime. 


(Dokończenie). 


Ja, jak wiadomo, byłem wachmistrzem 
pierwszego szwadronu. Nie kyło więc 
czasu myśleć o ukaraniu mego Głowa- 
cza, zwłaszcza, że kole gwizdały szkara- 
dnie i oo chwila rozlegało się głuche u- 
derzenie, świadczące, że ołów uwiązł 
w czyjemś ciele. Jak oparzony skoezy- 
łem na kulbakę. Mój Głowacz widocznie 
podpił sobie dobrze, bo z fantazją łba za- 
darł do góry, wierzgnął i jak szalony 
puścił się naprzód. Trzymam, ale czuję, 
że cugle jakisó sy wolne. Jezus! Marja ! 
mój koń rozkiełznany i nie ma sposobu 
nim kierować! Rwie naprzód, tylko wiatr 
$wiszozy mi kclo uszów, a iskry się sy- 
pią z pod nóg po kamieniatej drodze. 
Stój! — wołam — Głowacz stój! 
na rany Boskie, gdzie lecisz ośle jakiś? 

Lecz nadaremne było moje wołanie i 
moje zaklęcia. Głowacz leciał ciągle na- 
przód i wkrótce spostrzegłem, że pędzę 
wprost na 'linję nieprzyjacielską. Kule 
coraz gęściej świszczą koło mnie, jedna 
nawet urwała mi kitkę u czapki; mijam 
ognie palby, mgła się rozrzedza 1 prze- 
demną długi, straszny szereg żółto ubra- 
nych karabinierów królewskich hiszpań- 
akich. 

À no... westchnąłem sobie do Pana 
Boga i Najświętszej Panienki Częstocho- 
wskiej, przeżegnałem się, osadziłem mo- 
ono w kulbace i dobyłem szabli, bo lan- 


cy, jako wachmistrz nie miałem. Miły 
Boże! Kiedy to nie wszyję się w oną 
kupę żółtych, jak jajeczniea, karabinie- 
rów, kiedy nie pocznę ciąć na prawo i 
lewo |.. Czułem tylko, jak moja szabla 
więznie w miękkiem ciele, jak ciepła 
krew obryzguje mi twarz i ręce. Koło 
mnie podnosi się straszna wrzawa, krzy- 
ki: fuego! fuego! tentent koni, a ja rą- 
bię i lecę naprzód, tratuję ludzi, obalam, 
przeciskam się, walezę jak szalony. Wbi- 
łem obie ostrogi w boki Głowacza, któ- 
ry skacze jak pantera i nie uszło ćwierć 
pacierza, gdym się ujrzał samotny na 


|skraju lasu. Przerznąłem się na wskróś 


przez całą linję karabinierów! i 

A za mną wrzawa nie do opisania. 
Spostrzegli mnie i jak osy sypnęli się za 
mną w pogoń. 

— No! — wołam — Głowaczu, ratuj 
mnie! narobiłeś bultaju bigosu, teraz go 
jedz. 

Znowu ostrogi wsadzam w boki konia, 
parę razy płazem go po udzie uderzy- 
łem i pędzę jak wicher. Wpadam w las, 
ale na wielkie moje przerażenie spostrze- 
gam, że las jest nie wielki, co mniejsza, 
ale pełen pniaków i gałęzi po niedawno 
ściętych drzewach, A ja tu koniem kie- 
rować nie mogę. Potknie się o pierwszą 
lepszą gałęź i zwali mnie ze siebie, a 
wtedy wszystko djabli wzięli ! 

Gdzie tam! choć hultaj był pijany, 
choć go nie trzymałem, choć leciał eo 
jeno miał sił, nigdzie się nie potknął; 
pniaki i gałęzie wymijał, jak panienka 
w tańcu, a gdzie wyminąć nie mógł, 
przesadzał i wkrótce całego i zdrowego 
wyniósł mię na duży, prosty, kamienisty 
gościniec. Gdym się tu wydostał, byłem 
już pewny, że mię na swych wielkich, 
ciężkich i zapasionych szkapach karabi- 
niery nie dogonią. Jakoż tak było. Šoi- 
gali mię jeszcze z pół mili, ale w coraz 


mniejszej liezbie, bo po kolei ustawali, į złote blaski słońca południowego się kła- 
w końcu strzelili parę razy i dali mifdły. Lekki wietrzyk chłodził nasze ezo- 
spokój. la, chwial trójbarwnistemi chorągiewka - 

Tak więc ocalałem, dzięki Głowaczowi!|mi i przynosił duszący dym prochu. Za 
Gdym się już uczuł bezpiecznym, zatrzy |laskiem, na równinie, nad brzegiem la- 
małem konia ciężko robiącego bokami, |zurowego Tagu wrzala już od kilku go- 
zsiadłem, okiełznałem i stając przed nim]dzin zacięta bitwa. Patrzymy, wysuwają 
i patrząc mu w oczy, rzekłem: się z boku pułki szkockie gwardji, w 

— Pijaku bezwstydny, zasłużyłeś najwielkich bermycach, z nagiemi nogami, 
to, żeby ci jak psu w łeb wypalić. Ale|chłopy rosłe, olbrzymie, a słońce tylko 
żeś nawarzywszy piwa, dobrze sig potem|zapala oślepiające blaski na ich bagne- 
spisał, wspaniałomyślnie ci przebączam || tach. 


na ten raz. Odtąd jednak wódki ani ka 
peczki nie dostaniesz, rozumiesz łajdaku! 
Chwyciłem go za pęk włosów spadają- 
cych mu na ezolo, wytargałem 
dnie i na zasmuconego mocno siadłem i 
pnściłem się w drogę dalej, 


| jący Kuba 


— Ani chybi, e koło mnie sto- 
zięcioł, z pod Proszowice ro- 
dem — będzicwa szarżowali na tych 


orzą- | Janglików. 


— Prawdę mówi — myślę sobie — je- 
śli ich nie spędzimy, wezmą naszych z 


W parę dni potem dostałem się szezę- | boku. 


śliwie do pułku. 


Zsiadłem z konia, poprawiłem kulba- 


— Sulima! — pytał mię rotmistrz, —|ki, golnąłem duży łyk z manierki j re- 
coś ty u djabła wyprawiał. Takiej sie-|sztę gorzałki wlałem w gębę Głowa- 
ezki narobiłeś z karabinierów, i takiego] czowi. 

im strachu napędziłeś, że gdyśmy szwa-| — No, koniku — rzekłem — pamię- 
dronem wyjechali, drapnęli jak zmyci.|taj o twym panu, bo z Anglikami to 
Jak Boga kocham nie wiedziałem, że u|ciężka sprawa. 

ciebie taka fantazja rycerska. Ledwiem dosiadł napowrót konia, a tu 

Nie na to nie odrzekłena, bo nie chcia- | pędzi adjutant jenerała Sebastianiego do 
łem się przyznać, że tę fantazją nie ry-|naszego pułkownika. Coś tam pogadali, 
cerską ale pijacką, miałem nie ja ale|adjutant ręką wskazał na Szkotów i po- 
mój Głowacz. Bądź co bądź, zostałem |leciał dalej. A pułkownik zakręcił wąsa, 
przedstawiony do nagrody i o to ten|czapkę na bakier zsunął, dobył szabelki, 
krzyż legji honorowej otrzymałem za|mignął nią w górę i w szczupakach przy- 
fanaberje pijacką Głowacza. padł do nas: 

Takim był mój koń. A gdyśmy w) — Dzieci! zawołał — musimy tych 
jakiś czas potem. przyszli do Madrytu i|szołdrów tam nauczyć moresu. Trzymać 
cesarz nas przeglądał, to mój (Głowacz |się kupy, laneami szyć po naszemu, po 
iba do góry podniósł i patrzał się w bo-|ułańsku! komendy słuchać I 
hatera, jak w święty obrazek. | | Zaraz też zagrały trąbki sygnałowe i 

Zginął biedak waleczną śmiercią pod|szwadronami ruszyliśmy do ataku. Le- 
Almeida. Tam, pamiętam to jak dziś, |dwie wysunęliśmy się z lasku, kiedy nas 
dzień był gorący, letni. Staliśmy w szwa- | Szkoty spostrzegli. Zatrzymali się; jak 
dronowe linie zwinięci w lasku oliwnym, [na paradzie zwinęli w karabataljony; jak 
i na liściach ciemnozielonych, mięsistych, jeże bagnetami nastroszyli i poczęli pluć 


do nas ołowiem. Kule, jak osy brzęczały. 
Tu i owdzie ktoś z jękiem padł, a rot- 
mistrz zaraz krzyczy: 

-— Trzymaj szereg! szlusuj do pra- 
wego | 

Bzlusujemy i idziemy, zrazu stępa, po- 
tem kłusem, a potem już grzmi ko- 
menda : 

— Skróć eugle, do ataku broń! pe- 
dem | 

Furknęły chorągiewki, lance z migo- 
tliwym, błyskawicznym blaskiem spuściły 
się w pół ucha końskiego, zagrzmiał nasz 
okrzyk wojenny, pierwszy raz rozlegają- 
cy sig na tych polach, mówiący przez 
ginących o Nieginącej nigdy, i jak wi- 
cher ruszyliśmy na Szkotów. 

Dotrzymali nam placu, ale nie na dłu- 
go. Szwadron za szwadronem wdzierał się 
w te najeżone żelazom karabataljony i 
tratował je i rozpędzał i kłół lancami. 

Mój Głowacz rwał po dawnemu, jak 
wtedy w Aragońskich górach. Nie wiem, 


| kiedy znalazłem sig w środku nieprzyja- 


cielskiego karabataljonu i ncierać się po- 
ezalem z olbrzymim .Szkotem, który ko- 
niecznie chciał mię nadziać na bagnet. 
Odcinalem się szabłą jak mogłem, gdy 
nagle mój Głowacz skręcił, skoczył jak 
szalony i padł jak długi. Inny Szkot 
przeszył go na wskróś bagnetem. 

Tak zgiuął mój dzielny Głowacz. Ni 
gdy nie zapomnę jego pysznych, ogni- 
stych niegdyś oczów, teraz powlekaja- 
cych się bad i mgłą konania, jakiem' 
spojrzał nu mnie w ostatniej chwili swegc 
życia... 

A! po co to o tem wspominać. Stare 
dzieje! stare dzieje I 


KONIEC. 
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dzie rzeczy, które rzeczywiście w tym celu 
na dół już posrzucal — ukraść. Kradzież 
ta miała być popełnioną, — jak Akselrad 
zrazu twierdził — przy pomocy kilku 
wspólników. Fakt ten jednak dotąd stwier- 
dsonym nie został, Przy tej sposobności 
zwraca tutejszy Kurjer uwagę na to, 
iż w gronie służby szpitalnej znajduje się 
indywiduum przeszłością swą nie budzące 
wcale zaufania, — karane kilkakrotnie za 
różne kradzieże i inne przekroczenia, — i 
że w tym kierunku pewną organizację 
wprowadzióby należało. 

* Brsuchowice dnia 1 czerwca. — Na 
pamiątkę zalesienia lotnych piasków w 
Brzuchowicach i Hołosku umieściło gal. 
Towarzystwo leśne dwie tablice marmurowe 


na słynnej legendami skale, stojącej w le-' 


KURJER POLSKI dnia 7 Czerwca 1590 r. 


dnich, aby udzielać żołnierzom Sakramentu 
bierzmowania. 

* Toruń dn. 4 czerwca. — Tutejsze 
Tow. Kopernika wybrało onegdaj p. dr. 
B. Buszczyńskiego, asystenta obserwatorjum 


4 


Pogrzeb 
S. p. Oskara Kolberga. 


Wymownym dowodem, jak gród nasz esció 


astronomicznego Uniwersytetu Jagiellońskie- | potrafi prawdziwą zasługę, był wczorajszy 
go w Krakowie, swym członkiem kores | pogrzeb znakomitego etnografa. Cały Kra- 


pondentem. 


* Tezew dn. 3 czerwca. — Dziś obcho- | warstw, 
dził tu ks. dziekan Sawicki bardzo uro-|lach świata rzemieślniczego i 


czyście 25-tą rocznicę kapłaństwa. 
* Tuchola dn. 4 czerwca, 
kretars stanu dla 
Stephan. 
* Wroclaw dn. 5 czerwca. — Towarzy- 


ków, począwszy od  najinteligentniejszych 
a skończywszy na przedstawicie- 
ludowego, 
który potrafił 


stanął przy trnmnie tego, 


Bawił tu se-|tak głęboko wejrseó w duszę naszego ludu, 
poczt i telegrafów p.|a dumki i pieśni prostacze saklgó w dzieła 


twórcze. 
Ulica Sławkowska już od gods. 4'/4 po- 


stwo handlowe polskie urządza w niedzielę | południu zaczęła się napełniać publicznością. 


dn. 8 czerwca o godz. 4 rano 


raniem się o życie, gdyż kraj bez lasufściołów w całej Polsce. 


jest krajem bez życia”. Właściciele galicyj- 
skich łasów, a szczególnie wieczyste funda- 
cje, posiadające lasy, powinnyby pamiętać 
o tym aforysmie, mieszczącym w sobie 
niezbitą prawdę, że tam, gdzie tupor i piła 
awawolnie niszczą iasy, tam musi upadać 
ogólny dobrobyt kraju. 

* Kołomyja dnie 1 czerwca. — Dzisiaj 
zamkniętą została wystawa ruchoma obra- 
sów w Kołomyi. Obrazy wysłane zostały 
do Czerniowiec, gdzie odbędz e się wysta- 
wa ich pod protektoratem pana dra Dy- 
lewskiego, c. k. radcy sądu wyższego. Na 
wystawie ruchomej zakupił pan Edmund 
hr. Starzyński trsy obrazy Henryka Gra- 
bińskiego: „Po wschodsie słońca“ i „Po 
deszozu*, Seweryna Bieszczada „Cerkiew 
w Streptawie“. Nadto p. hr. Starzyński 
zrobił zamówienie u Henryka Siemiradz- 
kiego w Rzymie na mały obras. Wybór 
treści obrazu pozostawił hr. Starzyński mi- 
strzowi do woli. 

* Budziwój pod Tyczynem d. 24 maja. 
— Dnia 4 b. m. po nieszporach w miej 
scowej kaplicy, odbyło się tutaj uroczyste 
otwarcie czytelni ludowej. Licznie zgroma- 
dsoną w sali szkolnej ludność powitał ks. 
Marceli Sochański, katecheta szkół parafji 
tyczyńskiej, piękną preemowa, a podniósł- 
szy ważność oświaty dla ludu naszego, 
zachęcił ją do gorliwego korzystania z sa- 
łożonej czytelni. Podziękował następnie 
pp. nauczycielom miejscowym: Józefowi 
Machowi i Romanowi Bukale, którzy pier 
wsi powsieli myśl założenia czytelni, i 
przes urządzenie „Jasełek* (szopki) nie 
tylko, że zebrali na ten cel fundnsz, ale 
w dodatku postarali się o uzyskanie odpo 
wiednich książek od krakowskiego Towa- 
rzystwa oświaty ludowej, i wezwał do u 
trzymywania porządku, zgody i uszanowa 
nia dla tych, którzy tą czytelnią kierować 
będą. Po przemówieniu p. Józefa Macha, 
starszego nauczyciela w Budsiwoju, który 
w swej przemowie zakreślił wzniosły cel 
założonej czytelni, i oświadosył gotowość 
zajęcia się, kierowania nią, pouczania i u- 
rsgdsania od czasu do czasu odczytów s 
dsiedsiny gospodarstwa, historji itd., ode- 
zwał się p. Juljan Siciński, pełnomocnik 
hr. Ludwika Wodzickiego, właściciela dóbr 
tutejszych. Wyrasiwssy radość swą, že o 
twarcie czytelni nastąpiło właśnie w gmi- 
nie, należącej do tychże dóbr hrabiego, 
życzył z całego serca pomyślnego rozwoju 
i błogich rezultatów s założonej. czytelni. 
Nakoniec przystąpiono do wyboru zarządu 
czytelni, i naznaczono czas na wspólne 
czytanie i na wypożyczanie książek do 
domu. 


KURJER POCZTOWY. 


* Wedle osnajmienia Wysokiego ©. k. 
Ministerstwa handlu, uskarża sig rosyjski 
zarząd pocztowy, że polecone listy do Ro- 
sji często niedostatecznie są zaklejone lub 
sapieczętowane, pieczęci bowiem wealo nie 
ma, łub też tak niewyraźne lub niestaran- 
ne, że się zdawać może, iż takowe zostały 
naruszone. Ponieważ wedle rosyjskich prze 
pisów pocztowych, ursedy pocztowe odda- 
wcze w wypadkach takich obowiązane są 
sprawdzać stan rzeczy i reklamacje wdra- 
Łać, a wskutek tego powstaje dla nich u- 
cigáliwa i znaczna praca, a dla korespon- 
dencyj takich opóźnienie w doręczeniu, 
przeto zaleca się nadawcom poleconych li- 
stów do Rosji, aby takowe we własnym i 
adresatów interesie’ należycie zaklejali 
i pieczętowali, mianowicie zaś, by piecząt - 
ki wyraźnie i całkowicie wyciskali. 


MIANO WANIA. 


* Minister sprawiedliwości mianował radca- 
mi sądn krajowego: Redcę prokuratorji skarbu 
we Lwowie dra Romualds Schuberta dla Lwowa; 
sędziów powiatowych Jaya »Wichańskiego w Bali- 
grodzie dla Tarnopola; Wdmuuda Kolba w Do- 
bromilu dla Kołomyi; Wiktora Władysława Fran- 
ka w Szczercu dla Lwowa; Dominika z Ostrowa 
Drdackiego w Sokalu dle Sanoka; Piotra Juljana 
Naganowskiego m Stryju dla Tarnopola; sekre- 
tarza rady Jana Komarnickiego w Brzeżanach dla 
Brzeżan; zastępcę proknratora państwa dra Ed- 
warda Snmpera we Lwowie dia Sanoku; zastępcę 

rokuratora państwa Hipolita Litwinowicza we 

wowie dla Przemyśla i sekretarza rudy Józefa 
Howorkę we Lwowie dla Lwowa. Zamianował da- 
lej sekretarzami rady sędziego powiatowego Fry- 
deryka Klossa w Skałacie, dla sądu krajowego we 
Lwowie, a sedziego powiatowego Edwarda Herma- 
nowicza w Lutowiskach, pełniącego obecnie słu- 
żbe przy sądzie obwodowym w Samborze, dla są- 
du obwodowego w Brzeżanach; następnie zamia- 
nował śni. tj peł rady, p zy wyższym 
sadzie krajowym we Lwowie, posiadającego tytul 
i charakter sekretarza rady adjunkta sądowego 
dra Lubina Bojarskiego we Lwowie; nakoniec sè- 
kretarzem rady przy sądzie krajowym we Lwowie, 
adjunkta sądowego Konstantego Koberweina we 
Lwowie. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 
* Gdańsk dn. 4 czerwca. Biskup polowy 


ko. dr. Assmann objeżdżać będzie załogi 
wojskowe w Prasiech Zachodnich i Wscho- 


KURIER WARSZAWSKI. 


wycieczkę] Wśród zebranych, których spora garstka 
omnibnsami do Sobótki (Zobten), która nie- | pośpieszyła 
sie brzuchowieckim. Na jednej z nich wi-sgdyś należała do znanego polskiego ma-|raz jeszcze spojrzeć na te szczątki, — zau- 
dnieje napis: „Staranie się o las jest sta- | gmata Piotra Własta, fundatora wielu ko-| ważyliśmy między 


do mieszkania zmarłego, by 
innymi: prezydenta 
Szlachiowskiego, prezesa Akademii dra 
Majera, sekretarza Akademji hr. Tarnow- 


skiego, rektora Korczyńskiego, profesorów: 


* Dyrekcja testrów zawarła s p. Sillich, Zolla, Łepkowskiego, Sokołowskiego, Ro- 


goszczącym obecnie basistę, kontrakt stały 
na przeciąg lat dwóch, począwszy od 1-go 
czerwca r. b. Artysta ma pobierać rs. 750 
miesięcznie za dziesięć obowiązkowych wy 
stępów. 

* Ślab p. Emilji Blochówny z p. Ksa- 
werym Hołyńskim odbedsie się w przyszły 
wtorek, d. 10 b.m., w kościele pp. Wizy- 
tek. Uroczystości tej asystować będzie tylko 
kółko rodzinne i bliskich przyjaciół, W nie 
dzielę zaś 8 go b. m. odbędzie się u pp. 
Janostwa Blochów wielki bal, na który 
rozesłano kilkaset zaproszeń. 


¡KURJER WIEDEŃSKI. 


* Członek Koła poiskiego w parlamencie 
niemieckim, bar. Graeve, znany przemysło- 
wiec, zachorował ciężko w drodze do 
Galicji. 

* Ministerjum Obrony krajowej zarządziło 
redakcję osobnego wykasu  „landszturmi- 
stów“ drugiego powołania, którzy służyli 
badź przy pułku, bądź też w marynarce. 
Rosporssdzenie to ma na celu wyówiezenie 
na każdy wypadek zdolnych do noszenia 
broni. Jednocześnie przeprowadzają się na 
leżne powołanym ulgi i ułatwienia służ- 
bowe. Utworzenie nowej instytucji wojskowej, 
t. s. „landszturm-feldweblów *, którzy maja 
za zadanie: ewidencję listy powołanych 
„lundsziturmistów * przy 


* Świetne powodzenie założonego „Deut- 
sches Volkstheater* w Wiedniu zachęca do 
dalszych spekulacji na tem połu. Donieśli 
śmy już o planie wzniesienia nowego przed- 
miejskiego teatru, plan ten dojrzał do tego 
stopnia, iż projektodawcy nabyli już grant 
na przedmieściu Ottakring. Przed kilkoma 
dniami zawiązało się znów stowarzyszenie 
p. n. „Wiener Theaterverein“, samyślające 
zbudować teatr dla sztuk specjalnie niemie- 
ckich, a przedewszystkiem dla autorów wie 
deńskich. Teatr nosić będzie nazwę „Rai- 
mundtheater* i powstać ma z małych skła- 
dek członków od 5 sir. poczawszy. Odsna 
czać się ma praedewszystkiem taniością 
najdroższe miejsce bowiem kosztować będzie 
1 złr, 80 ot., najtańsze (Biedząse) 30 et. 


KURJER PARYSKI. 


* Saint Saćns, którego zgubę opłakano 
już swego czas, powrócił nareszcie do Pa- 
ryża, gdzie zajęty jest obecnie, jak się 
wyraża jeden z dzienników, wyładowaniem 
swoich wrażeń... Pomiedsy innemi kompo- 
zytor potwierdza, co już w formie poglo- 
ski krążyło, że zamierzał on w Las Pal 
mas śpiewać barytonową partję w „Rigo 
lettu“. Przedstawienie jednak nie przyssło 
do skutku, ponieważ primadonna, pobiera- 
jąca dwa franki od występu, doznała ze 
strony dyrektora zawodu w pnnkcie wy- 
płacalności i zerwała przedstawienie... Dla- 
czego Saint Saćns nie zastąpił w tym wy 
datku dyrektora 0 tem wesoły muzyk 
przemilcza, a przecież tak tanio można 
było doprowadzić farsg do końca. 

* Alfons Daudet, znakomity pisars fran 
cuski, śmiertelnie zachorował. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Inżynier Rydzewski, b. inspektor dróg 
żel. w Królestwie, wyjechał w tych dniach 
do Tyflisu na stanowisko zwiadowcy ba- 
dań, dotyczących budowy drogi żelaznej 
przez główny ł:ńonch gór Kaukazkich, P. 
Rydzewski badania te rozpocząć ma niv- 
zwłocznie po przybyciu na Kaukas. 

* Znany pisarz hr. Lew Tołstoj mocno 
zachorował, bawiąc w odwiedzinach u swe- 
go brata. Przywiesiono go do dóbr jego 
„Jasna-Połana* całkiem osłabionym; zacho- 
dziła obawa zakażenia krwi. Tołstoj liczy 
obecnie 62 rok życia, a w roku bieżącym 
jnż kilkukrotnie zapadał nu zdrowiu. Kura- 
cja przedstawia pewne trudności, pacjent 
bowiem nie uznaje medycyny i nie cierpi le- 
karzy. 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


* W ostatnim dodatku literackim do pe- 
tersburskiego Kraju znajdujemy barwnie 
skreślony szkic literacki p. Ferdynanda 
Hósicka, b wychowańca Wszechnicy Ja- 
giellońskiej p. t.: „Ostatnia miłość Julju- 
asa Słowackiego“, Jest to notatka, napisa- 
na na tle stosunku twórcy „Beniowskiego“ 
do pani Reitzenheim, żony autora pierwszej 
biografji Juljusza. P, Hósick korzystał z 
wiadomości udzielonych mu w tym kierun- 
ku przes p. Adolfa Przerwę Tetmajera, 
b. marszałka powiatowego i posła na Sejm 
galicyjski, który osobiście znał rodzinę 
Reitzenheimów. 


stafińskiego, Zakrzewskiego, Straszewskie 
go, Kopernickiego; redaktorów pism po 
litycznych, prezesa Kossaka, Zygmunta 
Sarneckiego, posła Weigla, b. profesora 
Uniwersytetu warszawskiego  Bialeckie 
go, prof. Lusscskiewicsa, dyr. Estrei 
chera, pp. Tomkowicza i Piotrowskie- 
go oras wiele innych osób, zuanych 
na polu literatury i sztuki, obok licznego 
sasiepu obywatelstwa i młodzieży akade 
mickiej. Po modlitwach odprawionych przez 
pastora Gabrysia, ustawiono trumnę na ma 
rach w bramie domu, gdzie gorącemi słowy 
pożegnał zwłoki p. Ksawery Konopka, dłu- 
gołetni przyjacieł i towarzysz Kolberga 
Mowca podniósł wielkie zasługi nieboszczyka, 
który zrozumiał, jaką rolę odgrywać może 
lud w rozwoju społecznym, że na nim, jako 


na opoce oprzeć się musi trwałość i siłą 


starostwach, ma i kondukt ruszył przez „główny Rynek, 
być dokonane jeszcze w bieżącym Mikołajską, Kopernika na ementarz 


narodowego bytu. 

Następnie umieszczono trumnę na ka- 
rawanie. Pokryły ją liczne a ozdobne 
wieńce od: „Rodziny Konopków*, Aka- 
demji Umiejętności*, „Koła literacko ar- 
tystycznego*, „Towarzystwa oświaty lu- 
dowej“, „Lutni warszawskiej“, „Towa- 
rzystwa muzycznego w Warszawie“, „To- 
warzystwa muzycznego w Krakowie*, Od 
pp. Józefowstwa Blizińskich*, „Czytelni a- 
kademickiej*, „Akademicznoj Hromady* 


rakowicki. Od bramy cmentarnej do gro- 
bu poniosła zwłoki młodzież akademicka. 
Nad otwartą mogiłą przemówił pierwszy 
pastor Głabryś, kreśląc w krótkich slo- 
wach zasługi zmarłego, jako etnografa i 
muzyka. Następnie prof. dr. Rostafiński 
przypomniał tę chwilę, kiedy przed laty 
wybrano Oskara Kolberga do Akademii, 
jako reprezentanta etnologji, uznając w 
nim najdzielniejszego pioniera tej umie- 
jętności w Polsce. Prof. Rostafiński po- 
rówuał paleontologję z etnografig; wyka- 
zał jak wielką na tem ostatniem polu 
zasługę położył nieboszczyk, a na ten 
ogrom wyników długoletniej pracy złoży- 
ły się, zdaniem mowcy: rzadka wytrwa- 
łość i bystry umysł Kolberga. 

Z kolei przemówił imieniem „Czytelni 
akad.* akad. J. K, Ehrenberg. Przedstawi- 
wszy zasługi 8, p. Kolberga, piękne swe 
przemówienie zakończył temi słowy: „Oskar; 
Kolberg życiem i pismami dwie nam wska- 
zał drogi: jedną, jaką postępować mamy, 
żeby módz silne stawió czoło zaraźliwym 
prądom, porywającym za sobą umysły sła 
bsze, a może tylko wrażliwsze ; druga, ja- 
ka prowadzić ma nas wszystkich do wspól- 
nego, nigdy nie schodzącego s oczu celu, 
jaka ma przyśpieszyć dawno oczekiwane 
dni pokoju, szczęścia i wolności. On nas u- 
czył, żeby od rasu wytknąć sobie stały 
kierunek pracy, żeby od niego nie odstg- 
powaó ani na krok jeden, żeby dla niego 
wyprzeć się siebie i wszystkiego, czem ży- 
cie może neció i pociągać, on nas nauczył, 
Ze raz obudzić trzeba „leżącego w Śnie ol I 
brzyma* — lud, że go należy do narodo 
wego życia przysposobić i przygotować, że 
go trzeba poznać i ukochać: za te dwie 
nauki od młodzieży nieprzopomniana mu 
cześć! ! 

Szereg przemówień zakończył akademik 
Nawrocki, były prezes „Akademicznej Hro- ' 
mady * (zaznaczając w przemówieniu swem, ; 
że Rusini przyłączają się do wyrażenia 
zmarłemu szczerego hołdu, za jego skrzętną 
pracę nad podniesieniem oświaty ludu. 


r + 


* 


Kółko etnograficzne w Gorlicach nade 
słało wesoraj na ręce prof, Kopernickiego 
następujący telegram: „Z boleścią w ser- 
cach bierzemy myślą udział w obchodzie 
pogrzebowym wielkiego etnografa Kolberga. 


Seweryn Udziela, preses”. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 7 czerwca obchodzi Ko- 
ściół katolicki uroezystość ŚŚ. Roberta i 
Lukrecji. — Św. Robert, opat Cystersów w 
Anglji, umarł roku 1098. 


Kalendarz. Dziś śś. Roberta, opata i Lu- 
krecji; jutro: dá. Medarda i Gildarda. 

Kalendarz historyczny. 7 czerwca 1492 
roku: Smieró Kasimiersa Jagiellończyka. 


Towarzystwo bratniej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jag. reprezentowane bedzie 
w centralnym komitecie Mickiewiczowskim 
przez Wydział krajowy powołanym p. 
Karolem  Czarnockim. W nieobecności 
prezesa i wiceprezesa tegoż Towarzystwa 
p. Czarnocki, jako przewodniczący komisji 
kontrolującej reprezentuje Towarzystwo na 
zewnatrz. Powołany on został do komitetu 
przez Jego Mag. Rektora Korczyńskiego, 
który pod tym względem zniósł się poprze- 
dnio telegraficznie z JE. p. Marszałkiem 
krajowym. 

Z Uniwersytetu. Pp. Tadeusz Stanisław 
Henryk Krygowski, rodem z Kosslak w 
Galicji i Bolesław Madeyski, rodem z Kra- 
kowa, otrzymali na Wszechnicy Jagielloń- 
skiej stopnie doktorów wszech nauk lekar- 
skich. 

Zjazdy koleżeńskie Byli uczniowie pań- 
stwowej wyższej szkoły realnej w Krako- 
wie, którsy w r. 1880 złożyli egzamin doj- 
rzałości, urządzają zjazd koleżeński w dniach 
1 i 2 lipca b. r. w Krakowie. Umówionem 
miejscem zebrania „Wawel“ gods. 10 rano. 
Gdyby nagły jakiś wypadek nie dozwolił 
komu na ten dzień przybyć, aby spotksó 
dawno niewidzianych kolegów, niech prze- 
śle wiadomość pod adresem : „poste restan- 
te — Koledzy z r. 1880. Wawel 1 lipca 
1890%. Również b. uczniowie gimnasjum 
św. Anny, którzy w r. 1865 zdali mature, 
zamierzają w przyszłym miesiącu obchodzić 
25 letnia rocznicę ukończenia szkół sjaz- 
dem kołeżeńskim w Krakowie. 


C. k austr. koleje państwowe. 
tychozasowa naswa stacji „Attnang“ 
szlaku Wieden-Salsburg 


Do- 
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Berlin 6 czerwca. Według „Bór- 
sen Zeitung*, podróż półuocna ar- 
cyksięcia Karola Ludwika ma na 
[celu zbliżenie Austrji do Rosji. W 
sierpniu odbędzie się ewentualny 
zjazd trójcesarski. 

Berlin 6 czerwca. Koń kanclerza Ca- 
priviego na wczorajszej przejaźdzce po- 
śliznął się i upadł. Ani jeździec, ani 
zwierzę nie odnieśli żadnego uszkodzenia. 
Kanclerz piechotą udał się do ministe- 
rjum państwa. Po mieście krążyły po- 
głoski o bardzo poważnym wypadku. 

Paryż 6 czerwca. Deputowany 
Dumay (socjalista) żąda, żeby po- 
stawić na porządku dziennym inter- 
pelację w sprawie uwolnienia księcia 
Orleańskiego. Freycinet oświadcza, 
że jest przygotowany do natychmia- 
stowej odpowiedzi. Dumay zapytuje, 
jakiemi uczuciami spowodowany był 
rząd do uwolnienia księcia. Ułaska- 
wiono go, podczas gdy ojcowie ro- 
dzin, ofiary złej organizacji społecz- 
nej, zamknięci są w więzieniach. 
Aresztowanie socjalistów rosyjskich 
samo wskazuje, że rząd prowadzi 
politykę wsteczną. Freycinet odpo- 
wiada, że Carnot powziął myśl uła- 
skawienia księcia wówczas, gdy prze- 
jeżdżał koło Clairvaux. Zagranicznej 


na|polityce Francji krok ten nie za- 
zostanie z dniem | 8Zkodzi w niezem. Rzeczpospolita 


1 lipca b. r. na „Attnang Puohheim“ zmie. |jest dosyć silna, ażeby nie potrze- 


niona. 


bowała lękać się łagodnego postę- 


Świata Nr. XI. rozpoczyna się śliczną | powania. Co do uwięzionych za spra- 


winjetą Kochanowskiego, 
krowy, idące na pastwisko — natura wyo- 
brażona bardzo ładnie. Rysunki Tetmajera 
do powieści Estei: „W sieci pajęczej* 


przedstawiającą | wy robotnicze i strejkowe, ci częścią 


niedawno zostali ułaskawieni, częścią 
nastąpi to niedługo. Freycinet żąda 


nęcą oko, bo odznaczają się niemałemi zwykłego porządku dziennego, który 
przymiotami talentu znanego malarsa. „Wóz | zostaje uchwalony 313 głosami prze- 


tatarski „Józefa Brandt1“ naszkicowany jest] ojwko 141. 


przez artystę genjalnie. Stanisław Tondos 
odrysował świetnie dom „Pod pająkiem* 
na rogu ulic Karmelickiej i Batorego. 


Ferroul i inni deputo- 
wani robotników żądają zupełnej am- 
nestji dla skazanych za strejk i cheg, 


W dalszym ciągu znajdujemy reprodnkcję|żeby Izba uznała magłość sprawy. 
rzeźby Godebskiego p. t.: „Trjumf pokoju*.| Wniosek odrzucono 312 przeciw 141 


Gawalewicz miękkiem swem piórem na- 
szkicował nowelkę, p. t.: „Świat na pust- 
kowiu*, do której malarz Radziejowski zro- 
bił doskonałe winjety. W dziale krytycznym 


głosom. 
Paryż 6 czerwca. Książe Orleań - 
ski wydał manifest do popisowych 


spotykamy szkice literackie o współczesnej |jego klasy wiekn, w którym oświad- 
poezji czeskiej Dr. Konecznego, charakte- |cza, że nie traci nadziei, iż będzie 


rystykę p. Heleny Marczello (z dwoma 
portretami), krótki życiorys Michałowskiego, 
portrety Talowskiego i Michałowskiego. 
Śliczny jest także obraz Streita p. t.: 


mógł służyć swojej ojczyźnie. 
Petersburg 6 czerwca. „Jour- 
nal de St. Pótersbourg* wyraża za- 


„Wiosna“. Nad zeszytem ostatnim Świałą |dowolenie ze zdrowych i rozumnych 
można istotnie dłużej się zatrzymać, gdy%ipradów opinji publicznej we Francji, 


tak w dziale artystycznym jak literackim 
pełno tu rzeczy ładnych i interesujących. 


które znalazły swój wyraz przy spo- 
sobności aresztowania rosyjskich ni- 


W śródmieściu królewskiego grodu! Ma- | hilistów. 


gistrat zarządził uporządkowanie chodnika 
łączącego ulicę św. Krzyża s główną po- 
cztą Roboty odnośne są jnż na ukończeniu. 


Bruksela 6 czerwca. Przybył 
tu książe Orleański, witany przez 


Pochwalając to zarządzenie przypominamy, króla belgijskiego, który bezpośre- 


że właśnie ze względu na komunikację z|dnio potem z Brukseli 


wyjechał. 


główną pocztą niezbędnym jest nowy ka-|Na wyrażne życzenie króla, hrabia 


mienny ehodnik wzdłuż ulicy Siennej. W; 


szczególności ta część ulicy Siennej, która 
łączy Rynek główny s Małym Rynkiem 
wyglada okropnie. Istna spełunka! Tu nie- 
tylko bruk wymaga naprawy, ale i domy 
jakiego tukiego oczyszczenia. Zdaje nam 
się, że sklepy na tej ulicy przynosiłyby 
znaczniejszy dochód, gdyby były odpowie- 
dniej urządzone. Tymczasem u wejścia do 
nich tyle brudu i śmiecia, szyldy tak wstrę- 
tne, a wystawione towary do tego stopnia 
ezuó najnędzniejszą tandeta, że wierzyć nie- 
podobna, aby to było centrum miasta. Cóż 
dopiero mówić o kawiarni jaka się snaj 
duje na tej ulicy! Dość patrzeć przez kwa- 
drans jaka tam uczęszcza publiczność, aby 
się przekonać, że ta nędza i ten upadek 
moralny, które się kryją w innych miastach 
w najdalszych dzielnicach, u nas rozwiel- 
możniły się pod bokiem świątyń naszych i 
tuż przy zakładach naukowych! 


Z sądu. Wyrokiem trybunału sądu przy- || 


sięgłych skusang została onegdaj Agnieszka 


Nowak sa zbrodnię morderstwa dziesiecio $ 
miesięcznego dziecka na karę śmierci przes |$ 
powieszenie. Rozprawie przewodniczył pre- j|% 


ses sądu karnego p. Brason. 


Wypadek. Podczas malowania fasady w 


domu przy Rynku głównym l. 17 spadł s 
wysokości pierwszego piętra czeladnik mu- 
rarski, Józef Piętak, i poniósł ciężkie obra- 
żenie na ciele. 


Ostatnie telegramy „Karjera Polskiego“: 


Rzym 6 czerwca. Papieski gwar- 
dzista honorowy markiz Cavaletti, 
został przeznaczony do wręczenia 
kapelusza kardynalskiego krakow- 
skiemu księciu biskupowi Dunajew- 
skiemu. 

Wiedeń 6 czerwca. Koła rzgdo- 
we zajmują się od dłuższego czasu 
studjami i przygotowaniami do zjedno- 
czenia przedmieść Wiednia ze śród- 
mieściem. Można się spodziewać, Ze 
ta tyle znacząca dla Wiednia spra- 
wa w niedalekim czasie doczeka się 
pomyślnego załatwienia. 


Paryża nie przyjechał. Popołudniu 
odbył się kongres rojalistów, na 
którym książe Orleański oświadczył, 
że nie potrzebuje Carnotowi być 
wdzięcznym za uwolnienie. 


_ _ _ _ ____— A 
NADESŁANE. 


KWIZDY 
c. Í K. uprzyw. 
FLUID RESTYTUCYJNY 


(woda do mycia koni) 
oryginalny wówczas, jeżeli opatrzony po- 
wyższą marką ochronną. Sprowadzić go mo- 
A na za pośrednictwem wszystkich aptek i 
g drogeryj austro-węgierskiej monarchii. 


Eg” Cena í zir. 40 ct. TĘ 
Skład główny: Apteka obwodowa w 
Korneuburg'u pod Wiedniem, Franciszka 
Jana Kwizdy, c. i k. austr. i król. rumnú- A 
skiego nadwornego dostawcy preparatów 
weterynarskich, 247(5-11) 


NADESŁANE. 


FIMADM.A 


LUK (Or. BORKOWSKI) 


Kraków, 
Zacisze 1. 5, i 7, 1. piętro. 


Autokopista, eyklostyl, pióro-kalamarz, me- 
teor, registrator Schanona, maszyny do pi- 
sania, prasa Excelsior, wszelkie aparata i 
potrzeby fotograficzne. Nowość! Paryzki 
aparat migawkowy Kincem! Nauka fotografi, 
maszyny do szycia najnowszych systematów. 
Ceny o połowę niższe. Gwarancja 5—10 lat. 
Zwraca sig uwagę na poszczególne ogłosze- 
nia. Agentów i zastępców poszukuje się. 
Kredyt i raty. 457(1-3) 


A 


le cenniki franco. 


, stołki i stoły ogrodowe wyrobu krajowego. Na żądan 


ławki 


uw =- LUDWIK HALSKI w KRAKOWIE poleca 


JAK W ŻYCIU. 


Alberta Delpict. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


Te marzenia, mózg mu niemal rozsa- 
dzały. W życiu nie już nie widział, prócz 
pieniędzy. Tak długo złorzeczył losowi 
i brzydził się swoją nędzą, aż wyszedł 
z walki zupełnie przemienionym. Teraz 
tak święcie wierzył w swoją gwiazdę, 
jak dawniej był pełnym nieufności. Od- 
tąd czegóż mu braknie? Niczego. Skru- 
puły, uczciwość, sumienie, wszystko to 


= 
q 


FIRMA 458( 8-7) 


LUX (Or. BORKOWSKI) 


Kraków, Zacisze |. 5 i 7, I. piętro. 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, 
pisania nut, rycin, fotografij i t. d. Auto- 
kopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do 
pisania od 40—350 złr. Registratory 
Shanona, pióro-kałamarze, meteor, prasa 
do kopjowania. Excelsior i wszeikie no- 
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
mechaniczne. Agentów, podróżnych i za- 
stępców poszukuje się dla całej Galicji, 
Bukowiny i Ślązka. Zgłaszać się i pró- 
bować aparaty można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W święta przedpo- 
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 
Bearysixrie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfumy francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Pary zicielLotnie suknie pasowa ne. 
Coches Pelerynki, żakiety. 
Piastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


——— 


Dr. F. M. Głuchowski 


b. elew kliniki lekarskiej prof. Korczyń - 

skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 

chirurgicznego prof. Obalińskiego i szpi- 

tala dla dzieci prof. Jakubowskiego, or- 

dynuje w sezonie tegorocznym jak 
i w latach poprzednich jako 


lekarz zakładowy 
w HhabcCe. 12510-10) 


Do sprzedania 


natychmiast w jednem « pierwszorzę- 
dnych miejsc kąpielowych Aoma geo- 
śoinny bardzo blizko Łazienek po- 
łożony, mający 30 ubikacyj elegancko i 
z komfortem umeblowanych i rentujący 
się bardzo dobrze. — Warunki bardzo 
przystępne. 

Bliższa wiadomość A. P. pod Pagatem 

w Krynicy. 468(3-3) 


443(78-7) 


!Tylko jeszcze czas krótki! 
Na Placu Dietiowskim 


Benoit-Schmidta 


$ | Wiedeński ulubiony 
"© 


S, TEATR MAŁP i PSÓW. 


Dziś w sohotę 7 czerwca 

2 wielkie przedstawienia. 

Początek pierwszego o 5 po południu; drugiego 
o 8 wieczór. 459(12-?) 

DI” Na kazdem przedstawieniu pro- 
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 
zwierząt, jako to: małp, psów, kóz i 
ulmskich doggów. “WWW 
AAA AA 

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


| płacą |żądają 


o 4 


Hrako>w, a. 6/6. 


(Bez bieżącego kuponu). 


Rublo papisrowa . za 100 rabh [135 —|136 — 
Marki niemieckie . ya 100 zar. | 57 25] 58 25 
20-to frankówka złota . . . . .| 936] 9 46 
60/, Pożyczka kraj. galic. za zdr. 100 [101 —| — 
4!/ h Poł. kraj. galic. za złr. 100] 97 75] 98 
59/, Ob!. ind. gal. za str. 100 k. m. [194 KO|105 75 
44.07, Listy zast. Banku kr, za zł. 10) | 98 75] 92 53 
fs Obligi komun, „ „ 1 Emis.|100 75] — -- 
40/5 Listy zast. Tow. kred. ziem. 97 50] — — 
/ Seo WO Sig: n li Em.| 96 23] 96 25 
ato n n 5 » - «1100 —f101 — 
UAT AA „(200 25|101 23 
Bój n „ Bank.hip.zprem.i0" „|196 —|107 -- 
Bo n è n _n n aWr.za4O]x*|1OŁ 26|102 — 
5% s s» Król Pol. za rubli 109] 98 50f 94 75 
«© e likwid „ „ n „ 169] 89 25| 90 50 


Wydzwsa ! redakter główny: Br. Hzof GOrtawaki, 


KURJER POLSKI, dnia 7 Czerwca 1890 r. 


leżało porzucone i przywarte kamieniem 
w głębi nieznanego ement:rza amerykań- 
skiego, pod którym i pani Readish spała 
snem wiecznym. Pozbył się kłopotów, 
więzów krępujących jego wolę i wahania 
małodusznego. Roland chciał dojść dale- 
ko i wysoko. Dlaczogóżby i on nie miał 
być jednym z tych szczęśliwych, z tych 
świata mocarzy, którzy rządzą ludźmi, 
imponują społeczeństwu swojemi boga- 
ctwami? Stoczył z damą fortuną bój 
zacięty; taka walka bez krwi się obejść 
nie może. Tem gorzej dla tej kobiety, że 
jaj serce a nie jego bić przestało! Ach! 
Paryż pogardzał niegdyś Rolandem Sal- 
bertem, pokornym, ubogim i uczciwym : 
ukorzy się i będzie wybijał pokłony przed 
Rolandem  Montfranchet, zbrodniarzem, 
złodziejem i miljonerem! Z bezkarnością 
zwiększało się w tym człowieku psychi- 
czne ubezwładnienie. I teraz nie doświad- 
czał ani cienia wyrzutów sumienia, lub 


POCOO 
M. 


BEYER 


Seria l. po złr. 1. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknami haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbana. 
koszuła męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kkiztelą Azłr. | 


Serja il. po t złr. 25 e, 
chustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
clustek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kaftanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 
1/, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 


UD beż e Oa GD P peh pu jk pudo ja i 


szlakami. 
1 parasol od deszczu. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 1 złr. 25 ot. Apy 


Seria Ill. po I złr. 75 c. 
koszula damska szertingowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnica ciepła trykotowa. 
spodnica biała z zakładkami. 
par mankietów damskich. 
chustek batystowych francuskich z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych. 

rześcieradło bez szwu na największe 

óżko. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 75 ot. s 


Serja IV. po 2 złr. 
chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 


KOOOOOOOOOOOAIWOOCOODCOCOCOOCIH 
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Zwracając łaskawą pragi na powyższe 
damy na składzie wielki wybór 
gatunkach i najświeższych 


ANAZOOOOOOOOOACOOOCI 


ZOOOOOCHAIOOOOOCZAAKA 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


bielizny damskiej, męskiej | dziecinnej w najlepszych 
asonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład poñozoon dam- 
skich, męskich i dziecinnych, ora: wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


KAKOOAAWOOOOOEOOOCOAOOHAAA | |F 


skruchy jakiejkolwiek. 


Szedł naprzód|stkich debiutantek, ile ich jest w Pa- 


krokiem lekkim, niespostrzegając widma | ryżu | 


swojej ofiary, które wykrzywiało się i 


— Piękne panie — odpowiedział szar- 


podrzeźniało mu złośliwie z poza grobu.[mancki wice-hrabia Edmund Sorbier — 


Koniec części pierwszej. 


CZĘŚĆ DRUGA. 
Miłość. 
L 


— Zdaje się, iż pan Sorbier, zna hi- 
storję debiutantki? — rzekła pani de 
Ganges, zwracając główkę w głąb loży. 


spotwarzacie manie nadaremnie. Uprze- 
dzam, że będziecie zmuszone przeprosić 
mnie za wasze słówka złośliwe. Wiem 
tyle tylko, ile mi dziś podezas obiadu w 
klubie opowiedziano. Pani Salbert, któ- 
ra dziś ma się po raz pierwszy ukazać 
w Operze, nie jest żadną bohaterką ro- 
mantyczną. Najprzód : jest zamężną; po- 
wtóre: jest bogatą. To siostra rodzona 
Montfranchet'a. 

— Bankiera ? 

— Nie inaczej... 

— Nie do uwierzenia ! Jakże człowiek 


Angielka, mistres Maud Wiwian, u-|oapchany miijonami, jak ten tam, może 


śmiechnęła się drwiąco : 
— Oh! sądzę — wskazała wachlarzem 
na młodzieńca, siedzącego w głębi — że 


wice-hrabia, zna wogóle, historję wszy- 


i SPÓŁKA 


6 chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piękn. brzeg. kolor. 
ręczników adamaszkowych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonn i bogato ubierana haftem. 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. hatt. 
koszula damska nocna, ub. recz. haft. 

. majtek damsk., z szer. haft. falban. 
oszula dam. web. dzien. ub. koronką. 
par meskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych z duzemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymienieny artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 


m 0 
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Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haften. 

1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub. hattem lub wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

1/, tnzina ręczników tureckich. 

1 spodnica biała, z szeroką wstawką hatto- 

wang i zakładkami. 

koszuia kretonowa, nocna, meska, franc. 

iason. z ukraińskim haftem. 

serwet stołowych, dużych adamasz. 

obrus stołowy, adamaszkowy. 

sznurówka fraucuskiego fasonu. 

garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ct. 
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Serja VI. po 3 złr. 


koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
fason, b. strojnie ub. hattem. 

kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany haltem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

rawdz, adamaszkowych ręczników. 

li m męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowami. 

parasol elegancki. 99(73-7) 


Każdy wymieniony artykuł te] serji 
kosztuje tylko 3 ztr. 
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ogłoszenio, nadmieniamy zarazem, że posia- 


x 


z przeważającą ilością soli 


mianie krwi, w chorobach kobiecych. 


Lekarz zdrojowy Dr. 


440(6-20) 


ARIAS 


FIRMA 456(8-?) 


SWOSZOWICE 


pod Krakowem. 


ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZNICZY. 


Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 


Wskazanie : w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzo- 
dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobóluch, po- 
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skór- 
nych, jako też w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze- 


Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
„niem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 


Stacja kolei transwersainej, 6 kilometrów od Krakowa, poozta i telegraf w miejscu. 
Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy 
dziennie koleją, nadto 2 razy omnibnsem. 
Początek sezonu od 25 maja do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 


sodowych i wapniowych. 


+ 


Antoni Filimowski. 


FIRMA 


LUX (Dr. BORKOWSKI)|LUX (Or. BORKOWSKI) 


Kraków, Zacisze, I. 5 i 7, |. piętro. 


—| Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, 
75 (plyty, papiery, chemikalja, objektywy, kame- 


ry, statywy i calkowite urządzenia pracowni 
dla PP. zawodowych fotografów i amatorów. 
Wszelkie aparata migawkowe i detektywne 
w cenach od 18—200 Ztr. a. w. Nowość 
dla PP. amatorów FEincena! Aparat mi- 
gawkowy detekiywny, fotografje nocne przy 
świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata 
Llseganga, Stirna etc. Nauka fotograiji bez- 
płatna. (eny niższa od wiedeńskich. A 
talogi illustrowane na żądanie gratis & frauco. 


sta Galicji. 


Kraków, 
Zacisze, 5 i 7, I. piętro. 
Wyłączny skład autokopistów, cyklo- 


styli, wszelkich maszyn do pisania i t. d. 
Fabryka i skład aparatów, przyborów 
i wszelkich potrzeb do fotografji. — Ory- 
ginalne maszyny do szycia nożne i rę- 


czne od 5 do 150 złr. 
BE" Cony 40% niżej konkurencyjnych We 
Agentów poszukuję na wszystkie mia- 
482(5-7) 


pozwolić siostrze rodzonej kompromito- 
wać sig występami na deskach teatral- 
nych? 

— Jesteś pani zbyt surową! A miłość 


ŁAZLEN KI 


SĘ 80 centów. YE 


(18-2) 


za sztukę. 


wej, drzewa, jako to: 


i 


Firma LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Kraków, 
Zacisze 5 i 7, I. piętro. 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, ory- 
PR z poręką 6 110-letnią Singera: rodzinna 

zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 złr., 
Howego 44 i 49 złr. zamiast 68 1 74 złr., 
Wheeler i Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 i 70 
złr., Tytania 58 złr. zamiast 85 złr., Medium 
52 złr. zamiast 80 złr., Clronlar-Elastlc 75 í 
80 złr. zamiast 110 1 120 złr. — Ręczna od 6 
12 36 złr. o BO =) nici. — Małe c tańcu- 
szkowym ściegu 3 í 4 złr., igły cd 2 ct., oli- 
wa od 7 ot. — Sprzedaż na kredyt I na raty 
od 50 ct. tygodniowo. — Poszukuje się agen- 


tów, reprezentantów i podróżnych na cala Ga- | 


lieje, Królestwo Polskie, Bukowinę í Slazk za 
wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje co- 
dziennie od 9 rano do 4 popołudniu, w którym 
to czasie również próby maszynowe odbywane 
być mogą. 461(7-7) 


koncesjionowanay RBUlOWNICZY 
otworzył 


« BIURO TECHNICZNE = : 


w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 4. 
Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn- 
ków tak czynszowych, jakoteż fabrycznych. 
Przyjmuje kierownictwo budowli, oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo. 


MI” Ułatwia się warunki kredytowe “y 
odnośnie do budowli wziętych w przedsiębiorstwo. 


przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 6. 
Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. 


Wanny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury tak we 
dnie, jak i przy oświetleniu gazowem. 


kdministracja Łazienek zawiadamia, że w marcu b. r. otwartym zostanie 
UP Zakład wodoleczniczy TY] 


BA 


w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


SKŁAD WŁASNEGO WYROBU 


| Eręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. $ 
JKuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od złr. 1:50 do złr. 4:50 


a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złe. 1:50 za sztukę. 1 
Y Erolriety rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. 
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby 

¡EZ PUCSZCYYNU, rogu, pianki, KOŚCI sionio- | 
SZACHY, arcaby, domino, przybory do 
fbilardówv i i. p. — Przyjmuje do reparacji wrachlarze, $ 
bh grzebienie szyldkretowe, 


¡$ Przedmioty w zakres tokarski woho- : 
azące, po nader niskich. cenaoh. 


WEG Sklad Kas ogniotrwalych *3BĘ | 


Jordunówkę zgubiono 


Ulica św. Marka Nr. 31, 


~a 


Nr. 155, 


sztuki, nie-że u pani nie znaczy? Zre- 
sztą, nikt się nie kompromituje, wystę- 
pując w Wielkiej Operze. Pozwolicie mi 
panie dokończyć opowiadania. Wiecie, a 
może i nie wiecie, że debiutantka, i jej 
brat, są dziećmi sławnego Monfranchet'a, 
który był swego czasu potęgą finansową. 
Syn wstąpił w ślady ojca. W lat pięć 
potrafił zbudować majątek kolosalny. 
Przez ten czas siostra, obdarzona, o ile 
się zdaje, głosem fenomenalnym, wstą- 
piła do Konserwatorjum. Miała zawsze, 
wszystkie najpierwsze nagrody, i frunęła 
do Włoch, gdzie odnosiła liesne trjumfy. 

— Czy tam męża znalazła ? 

— Bynajmniej. Przedtem jeszcze wy- 
szła zamąż, za skromnego urzędnika w 
magistracie. 

— Coś śmiesznego! Powinnoby być 
zakazanem artystkom wchodzić w legalne 
związki małżeńskie... 

— Oh! z pomocą rozwodu... 

(Dalszy ciqg nastąpi). 


RRAJOW El 


W abonamencie taniej. 


TAI 


JER 


fajki, cygarniczici, ! 


i wszelkie ql 


W przechodzie tylko przez most ua 
472(1-2) 


zegarek złoty męzki 


cały kryty, z łańcuszkiem Tulmi-Goid. 
Ł 


askawy znalazca raczy tak dobry być 


oddać do administracji „Kurjera Polskie- 
go“, gdzie otrzyma stosowną nagrodę. 


Fachy i Kasa 
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ozdobne da Cukierni lu | 
APTEKİ do sprzedania, oraz ' 
całe urządzenie cukierni, pod przy- y 


stępnemi warunkami. 466(4-16) 4 


vis Szkoły S-tej Seholastyki. 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO : 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TEICELTNICZNEi 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachnnki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych st 


i przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji, 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmu'e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własn 
w druku, informuje w żądaniu. 


vis à 9 
a 
d 


p 


2 
o 


te 
m 
ych tablicach, pośredniczy L 

m 


BIURO WYNAJMU MIESZIE AN e 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, lotnich i kąpielowych. 


Osłamza do 


zaraz : A h 
3 lub 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II pię- 
trze ul. Gertrudy Nr. 33. 


Brek Wł, L. Auczysa I SpóRKI, pad zarz. Jane Qadowokioge. 


6 pekol, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na | 


wWynajecia : (5 2-7) 


piętrze. Rynek główny Nr. 19. 


po 
ną 
mi 


Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4 dz 


2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- od Lipca: kt 
dzo ładnym odpowiednie na letuie mieszkanie.[ 2 mleszkanla po 3 pokoje, kuchniá, nyża, przed-w 
Pradnik bisty Nr. 37. pokój na [I i III piętrze ul. Grodzka Nr. 14. gy 

Pokój bardzo ładny, umeblowany na II piętrzej 2 mieszkaala po 3 pokoje, przedpokój, kuchni i} 
ul. Slawkowska Nr. 20. na I i II piętrze ul. Smoleńsk Nr. 24, 

Betektar odpowiedzialny! Jun Basowsklo 
a 


2) 


Zabór pruski. 
Poznań 4 czerwca. 
(Śm.) Nagła śmierć następcy kardyna- 


ła Ledóchowskiego na stolicy prymasów 
Polski poruszyła tu wszystkie umysły, 


tak dalece, że zapomniano na chwilę of mum 


wszelkich innych wypadkach, aby zasta- 
nawiać się nad tem, jakie mogą być na- 
stępstwa zgonu ks. dra Dindera. Wobec 
otwartej mogiły zamilkly od razu wszel- 
kie skargi, jakie przeciw zmarłemu księ- 
ciu Kościoła wypowiadano, dopóki on 
dzierżył władzę. Dziś przyznają wszyscy, 
że był on wzorowym arcypasterzem mie- 
mieckiego pochodzenia w polskich djece- 
zjach. Jako cudzoziemiec nie rozumiał 
nas często, nie oceniał należycie naszych 
ideałów, ale starał się o to wszelkiemi 
siłami, działał zawsze w dobrej wierze i 
pragnął być dla nas sprawiedliwym. Je- 
želi to nie zawsze się działo, wina to o- 
koliczności i czynników, które ks. Din- 
dera wysunęły na trudne stanowisko. On 
sam poddał się tylko z żalem rozkazom 
Papieża, który pragnąc bądź co bądź u- 
sunąć z archidjecezyj gnioźnieńskiej i 
poznańskiej nieporządki, z powodu braku 
regularnej opieki duchownej w bardzo 
wielu parafiach, z bółem serca zgodził wię 
na propozycję rządu. Pogrzeb Ś. p. ks. 
a biekupe odbył się z wielką wspania- 
łością, z współudziałem kilkuset zrięży, 
reprezentantów najwyższych władz cywil- 
nych i wojskowych, oraz tłumów publi- 
czności. W poniedziałek po godz. 5 po 
południu wyszło duchowieństwo z zakry: 
stji katedralnej, poprzedzone przez długi 
szereg kleryków, a prowadzone przez ks.dr. 
Rednera, biskupa chełmińskiego, w oto- 
czeniu ks. biskupa-suffragana dra Likow- 
skiego, ks. nominata biskupa-sufragana 
Andrsejewioza itd. udało się do pałacu, 
ae przy zwłokach zmarłego dostojnika 
> 20 odprawiono nieszpory żało- 
ne, 

Gdy już zwłoki zostały poświęcone, 
prenion je szpalerem, jaki od pa- 
acu areybiskupiego utworzyło wojsko, 
do katedry, gdzie ustawiono je na ka- 
tafalku przed wielkim ołtarzem. Za tru- 
mną postępowali: reprezentanci Tow. 
przyjaciół nauk, dyrektor katol. gimna- 
zjum, ks. Ferdynand Radziwiłł, br. Jó- 
zef Mielżyński oraz reprezentanci władz 
publicznych i stanów prowincjonalnych 
w strojach galowych, kilku jenerałów z 
komendantem fortecy i korpusu na oze- 
le. Cechy i inno stowarzyszenia tworzyły 
szpaler w kościele i utrzymywały po- 
rządek, (dy reprezentanci władz zajęli 
miejsce na galerjach, a około katatalku 
zagorzał las świec, wstąpił na kazalnicę 
ks. monsignor br. Szóldreki, aby w 
prawdziwie natchnionem przemówieniu 
przypomnieć zasługi nieboszczyka, wska- 
zać jego dobroczynność i pobożność, ja- 
ko godzien naśladowania wzór, a w 
końcu pożegnał go kaznodzieja i polecił 
duszę jego modłom pobożnej publiczno- 
ści. Po odśpiewaniu rytuałem przepisa- 
nych modlitw, zaintonowano pieśń „Wi- 
taj Królowa“, którą odśpiewała cała lu- 
dność z wielkiem przejęciem. A 

We wtorek mszę żałobną odśpiewał 


' ks. biskup Redner, a mowę pogrzebową 
* wygłosił ks. kanonik Pędziński. Wymo- 


wny ten kaznodzieja zaznaczył, że lud 
polski miał prawo spodziewać się, iż na- 
stepca ka. kardynała Ledóchowskiego na 
stolicy św. Wojciecha będzie kapłan z 


| lub krwi i ducha polskiego. Stało się ina- 


oraz 


przy- 


ozej: Ojciec święty nie mógł tego pra- 
gnienia całego polskiego narodu wyko- 
nać, więc z bolem serca rozkazał zmar- 


6(4-16) temu, aby wziął na siebie ciężkie brze- 


ris 
de 


0 


+ mię i zasiadł na stolicy prymasów Pol- 


ski, a $. p. ks. Dinder nie zawiódł na- 
dzie: Papieża, lecz stał się prawdziwym 
przyjścielem polskiego Kościoła. 

Po przemówieniu ks. kan. Pędzińskiego 
odśpiewano modlitwy żałobne, odprawiono 
kondukt, który prowadził ks. biskup dr. Li- 
kowski, poczem zwłoki księcia Kościoła 
złożono do grobu. Pogrzeb skończył Bię 
o godzinie 1 popołudniu. 

Naturalnie, że obecnie na ustach wszy- 


nowych stkich jedno jest pytanie: Kto obejmie 


teraz rządy w naszej metropolji? Opty- 
miści spodziewają się powrotu kardynała 


redniczy Ledóchowskiego, ale nam zdaje się, jest 


niemożliwy, choóby ze względu na sę- 


MIN dziwy wiek Jego Eminencji, który nie 


a Nr. dzie skłonny do 


pozwala mu dalekich odbywać podróży i 
harażać się na następstwa zmiany kli- 


Nadto rząd pruski z pewnością nie bę- 
pojednania z tym, 
którego przeznaczono na kozła ofiarnego 


, przed'W czasie układów Prus z Watykanem, 


Nr, 14. 
kuchni 


ZWlaszoza, że wpływ kardynała, męczen- 
niką za wiarę i wieloletniego wygnańca 


| zin l 


ti 


DODATEK do Nr. 155 


URJERA POLSKIEGO 


(w miejsce Nru 154). 


na wiernych i cały episkopat w państwie 
pruskiem byłby z pewnością większy, 
niżby to było na rękę ministrów oświaty 
i wyznania. To też najgorętsze nasze ży- 
czenia mało mają widoków i prawdopo- 
dobnie teraz się nie spełnią. | 


Oskar Kolberg. 


W dniu 3 czerwca, o godz. 5 popol, 
zakończył życie w naszem mieście Oskar 
Kolberg. Tak się wierzyło w niespożytość 
sił i zdrowia niestrudzonego badacza i u 
czenego, że wieści o chorobie niebezpie- 
cznej Kolberga odpychało się w głębokiem 
przeświadczenin, iż organizm nie ulegnie 
prędko; iż znakomity pracownik na niwie 
ojczystej znowu do ulubionych zajęć po- 
wróci. Zreszig, on sam ufał w swoje siły, 
ani na chwilę nie przypuszczał, że koniec 
się abliża, ale projektował nowe płany, u- 
kładał świeże sarysy studjów swoich, Umysł 
starca hystry i niezamglony wcale, pomimo 
łat podeszłych, z dziwną energją coraz 
dwieższe tworzył idee, z których nanka 
obfity bardzo plon wynosiła i wynosić je- 
szozeby mogła. Lecz niepostrzeżenie kres 
się zbliżał... Duch rwał się do życia, pra- 
gnął coś dorzucić do poprzednio nagroma- 
dzonego materjału, ciało jednak posłuszeń - 
stwa odmówiło — i wielkiej obywatelskiej 
i naukowej zasługi człowiek zgasł nagle. 

Społeczeństwo polskie przed rokiem świę 
cito 50-letni jubileusz pracy $. p. Kolber- 
ga. Cala szeroka i długa Ziemica nasza, 
którą on tak doskonale znał, bo ją wzdłuż 
i wszerz własnym przemierzył krokiem — 
cała Polska pochyliła wówczas przed czło: 
wiekiem tym czoło i oddała mu hołd na 
leżny. Wówczas włościanie z okolic Kra 
kowa przed Jubilatem zaświadczyli, że mu 
są wdsięczni za poznanie ich życia i za 
pokazanie go ogółowi takiem, jakiem jest 
w rzeczywistości. Chwila ta, w jubileuszu 
najznamienniejsza, najlepiej charakteryzuje 
działalność é. p. Oskara Kolberga. Przed 
nim chłop polski istniał nieznany, zaledwie 
widoczny jako bryła martwa; tłum miljo- 
nowy roił się swojem odrębnem mrowi- 
skiem, ale nikt du wnętrza mrowiska nie 
zaglądał, nikt ukrytego tam życia nie ba- 
dał. 

S. p. Kolbergowi zawdzięczamy, że dziś 
ziemie polskie nie obce są nam; że cała 
treść doli i niedoli chłopskiej, wesele i smu- 
tek, okrzyk i pieśń włościańska — Bchwy- 
tane na gorącym uczynku, podpatrzone i 
podsluchane, a co główna, zapisane — o- 
twierają przed wzrokiem naszym wnętrze 
narodu, pozwalają zajrzeó do wszystkich 
komórek serca i do głębi mózgu. Uczucie 
i umysłowość ludu naszego, przez $. p. Kol- 
berga odkryte, zbadane i określone, dają 
się dziś dokładnie zroznmieć, 

Urodził się w Przysusze koło Opoczna 
22 lutego 1814 r. W piątym roku życia 
z rodzicami przeprowadza się do Warsza- 
wy, gdzie ojciec zostaje profesorem geode- 
zji i miernictwa w uniwersytecie. W dzie- 
eiństwie Oskara stoi, niby drogowskaz przy- 
szłej pracy, zasługi i sławy, mamka jego 
Zuska, która mu śpiewa piosuki ludowe. 
Spiew jej wykolysal mu duszę, rozwinął 
wyobraźnię. Brodziúski i Szopen wpływ na 
niego wywierają olbrzymi — i tutaj zno- 
wu tryskają źródła jego późniejszych uspo 
sobień i powołania, Młody Oskar kształcił 
się w muzyce bardzo sumiennie i rozwiiał 
wszechstronnie. Kiedy zaś następnie musiał 
pracować w biurze na chleb powszedni, 
myślą i fantazją w inne wkraczał dzie- 
dziny: układał w rytm melodję ludowych 
dnmek. Tu dopiero znalazł cel swego Ży- 
cia. Zbiera pieniądze — grosz po groszu — 
i w chwilach wolnych idzie na wieś, zmienia 
okolice kraju coraz dalej a dalej, aż poznaje 
wszystko, eałą Polskę. A z tych wędrówek 
powstaje dzieło, obejmujące obraz ziem na- 
szych wyczerpujący, pełny. Pieśni ludu pol- 
skiego (1857 r.) zawierają musyke ludową 
rzeczywistą, czystą. Lud, jego zwyczaje, 
sposób życia, mowa i t. d. obejmuje: San- 
domierskie, Kujawy, Krakowskie, Poznań- 
ukie, Lubelskie, Kieleckie, Radomskie, Po- 
kucie, Mazowsze, Łęczyckie, trzydzieści to- 
mów |... nie licząc innych prac, rozpraw i 
oper. Jego opera Król pasterz była przed- 
stawiona w Warszawie; uapisał nadto ope- 
retkę p. t. Janek z pod Ojcowa i zaczął 
operę Wiesław. Kiedy zapomogi na wy: 
dawane dzieła nie wystarczały, ten wielki 
nezony, zamiast dochód ze sprzedaży obra- 
cać na swoje potrzeby, poświęcał go na 
druk dalszych tomów!... Doprawdy, nie 


| 


wiemy co więcej podziwiać w 8. p. Kol- 
bergu: czy ogrom pracy i nauki, czy po- 
tęgę obywatelskiego poczucia. Przed nie 
zamkniętą jeszcze trumng stoimy dzisiaj 
smntni, bo każdy wie, kogo Ojczyzna na- 
sza straciła i wszyscy czują, że ś. p. Kol- 
berga nikt zastąpić nie zdoła. Doniosłość 
jego idei i rezultat trudu życia całego o- 
ceniamy — ale skutki błogosławione z dzia- 
łalności Oskara Kolberga stwierdzi dopiero 
przyszłość... 


* + 


- 


Ostatnie chwile ś. p. Kolberga były nad- 
swyczaj pogodne a śmierć lekka. Przy- 
tomność nie opuszczała go do końca, a myśl 
zajętą była dziełem, któremu poświęcił 
wszystkie najlepsze cząstki swojego ducha. 
Rano dnia wczorajszego cieszył się, gdy 
mu przyniesiono Świeżo wyszły z druku 
1-wszy tom Chełmskiego, oraz korektę pier- 


wszego arkusza Ziemi przemyskiej, na któ- | 


rego wydanie otrzymał fundusz od hr. W. 
Dzieduszyckiego. Materjały zostawił wszy 
stkie prawie uporsadkowane, Pomocną by- 
ła w tym względzie ś. p. Kolbergowi pani 
Józefowa Blizińska, Z państwem Blizinskim 
związała nieboszczyka dawna zażyłość, która 
w ostatnich czasach przynosiła skołatanemu 
pracą i wiekiem nczonemu wiele serdecznej 
pociechy. Pani Blizińska przepisywała skry 
pty i porządkowała notaty. Nieboszczyk 
zalecił pozostałą pracę jej i profesorowi 
Kopernickiemu, na których ręku skonał. 
Przy zgonie byli obecni: Józef Bliziński i 
adwokat Abłamowicz, później nadszedł p 
Ksawery Konopka. 

Pieczę o ś. p. Kolbergu w kilku osta- 
tnich tygodniach miały panie: Zeleńska i 
Blizińska. Słodziły one samotność i niosły 
ulgę starcowi, po którego śmierć zeszła oi- 
oho i zabrała go, oszczędzając mu cierpień 
długiego konania. 


Kronika miejscowa. 


podziękowanie Aleks. ks. Lubomirskiemu |w parkn i świetnie się bawiła. Tysiączne 
za fundacje: zakładów dla moralnie zanie- |tłumy przechadzały się po ścieżkach, a na- 
dbsnych chłopców w Krakowie i moralnie ¡wet zapuszczały się na murawę; ¿wieko 
zaniedbanych dziewcząt w Łagiewnikach 'skoszone siano miły zapach rozsiewało do- 
(położenie kamienia węgielnego pod ostatni | koła, przypominając de złudzenia otooze- 
zakład odbyło sie we środę; (przyp. spraw.) | nie wiejskie, 

wreszcie jednocześnie przyjęto wnioski ko-i Z nieba padały promienie słońca, W ich 
misji plantacyjnej, co do dalszego uporząd-! złotym blasku kgpal sig park a z nim ra- 
kowania nlicy Dietla na przestrzeni między zem publiczność nabierała ztotawej barwy. 
ul. św: Sebastjana a Krakowska pod wzglę-| Twarze, zwłaszcza pięknych Krakowianek 


dem ogrodowym, tj. co do założenia tamże 
skweru według planu I kosztorysn inspe- 
ktora ogrodowego miejskiego, kosztem około 
5247 złr. w ten sposób, że roboty przygo- 


ślicznie wyglądały w tej słonecznej aureoli. 
Podczas całego popołudnia można było ob- 
serwować grę kolorów coras łagodniejszych. 
Tony rozlewały się w spokojnej ciszy czer- 


towawcze wykonane zostaną jeszcze w rokn|wcowej atmosfery równo ; słońce, opuszcza - 


bieżącym a dokończenie nastąpi w r. 1891. 
(Referent r. m. Straszewski). 

Dość ożywioną dysknsję wywołały wnio- 
ski komisji gazowej (Referent r. m. Jakn- 
bowski). Sprawozdawca wniósł przyjęcie 
sprawozdania, ndzielenie absolutorjnm za- 
rządowi gazowni miejskiej i podwyższenie 


jace się ku zachodowi, wywoływało co 
chwila nowe efekty Świetlane; widnokrag 
przyoblekał coraz inną szatę: z jaskrawej 
przebierał się w bledszą, z tej w ciemniej- 
szą z odblaskiem niebieskawym, dalej na- 
bierał zielonej barwy, potem zaszedł trochę 
mgłą i jakby gazą zakrył swoje łono — 


ceny gazu o jednego centa na metrze sze-;wreszcie rozpłyngł się w jednym kolorze 


ściennym, ze względu na zwiększona cenę ;szafiru, wśród którego oprawione ślieznie 
węgla. R. m. Birnbanm proponnje podwyż-;j błyszczeć poczęły gwiazdy. 


szenie ceny gazu o ją centa, R. m. Horo- 


Dodajmy do tego widok cndoway na 


witz oświadcza sig w ogóle przeciw pod-| Kraków, majaczący w refleksie niebieska- 


wyższenin ceny, r. m. Kwiatkowski popiera |wym, — a z przeciwnej 


komisję. Rada nchwala wnioski komisji ga- 
zowej, wedłe których cena gazu za metr 
sześcienny wynosić obecnie będzie 10 i pół 
centa. Sprawa odstąpienia części gruntu 
ogrodu angielskiego pod budowę Klinik 
uniwersyteckich i zakładu patologicznego, 
na co polgezone sekcje odpowiedziały od- 
mownie (ze względu na przeznaczenie tej 
realności, nadaue jej przez ofiarodawczynię 
Kamillę hr. Bystrzonowską), wywołała oży- 
wiong na tle zasadniczem rozwijającą sig 
dyskusją. 

R. m. Kohn ostro wystąpił przeciw wnio- 
skom sekcyjnym, żądając aby gmina prsy- 
szła w pomoc starej Wszechnicy Jagielloń- 
skiej, gdyż ta usługa należy się Uniwersy- 
tetowi, a gminie nie jest przeciwną ani pod 
względem ekonomicznym, ani ze stanowiska 
etycznego. Przeznaczając część gruntów o- 
grodu pod budowę klinik, gmina najlepiej 


wypełni legat i ziści położone w niej 

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. przez ofiarodawczynię zanfanie. — Mo- 

wca Bądzi, że przeszkody prawne, jakie 

* Dziś dnia 6 czerwca obchodzi Ko-|wyłuszczył sprawozdawca (pau  Skrzy- 


niarz), mógłby Uniwersytet z łatwością u 
sungó i czyni wniosek, który z poprawką 
r. m. Kasparka (gorąco popierającego wy- 
wody dra Kohna) brzmi tak: „Rada m. 


ściół katolicki uroczystość śś. Norberta i 
Klaudjusza. — Sw. Norbert, biskup uro- 
dzony roku 1080 w księstwie Kliwji, z ro- 
dziców spokrewnionych z cesarzami niemie. | WOCY |. : 
ckimi. W młodości wiódł życie płoche; | uchwali odstąpić część gruntów ogrodu an- 
lecz szczerze się nawróciwszy, dobra swoje ;gielskiego Uniwersytetowi pod budowę kli- 
rozdał na ubogich, przyjął święcenie ką. | nik y zakładu patologicznego i odsyła tę 
płańskie i został założycielem zakonu Pre- |Sprawę sekcji III, celem ułożenia bliższych 
moustratów, od miejsca zwanego Premon-] warunków odstąpienia, któreby nie były 
stró w którem zbudował pierwszy swój | Siężarem dla gminy*. Wobec spóźnionej 
klasztór. Powołanym został na aroybisku-|POry, p. prezydent o godz. 7%, odroczy ł 
pstwo Magdeburskie. Umarł roku 1134. — posiedzenie. Do głosu w powyższej spra- 
Takoż św. Klaudjusza, biskupa Bezansoń-|wie zapisali się jeszcze pp. Friedlein i 
iskiego we Francji. Umarł roku 693. eigel. 
E P. Jan Orłowski, c. k. radca Namie- 
Kalendarz. Dziś 68, Norberta i Klau-¡Stnictwa i szef departamentu skarbowego, 
djusza, biskupa; jutro: $$. Roberta i Lu- bawił przez dzień wczorajszy z żoną w 


krecji. Krakowie, w przejeździe do Trenczyna. 
Kalendarz historyczny. 6 czerwca 1443 W Łagiewnikach, jak to zapowiedzie 
roka: Trzęsienie ziemi w Polsce. — 1795 dzielismy, odbyło się we środę położenie 


kamienia węgielnego pod budowę zakładu 
¡dla moralnie zaniedbanych dziewcząt, fun- 
dacji ks. A. Lubomirskiego. Ceremonji do- 
utrwalonej w Krakowie, odbyła się wczoraj pełnił książę Biskup krakowski, poczem, 
z wielką okazałością. Celebrował JE. ksią. |Przyjętym zwyczajem, włożono tamże akt 
żę biskup Dunajewski w asystencji wyższego | fuadacyjny na pergaminie, podpisany przez 
duchowieństwa, licznie reprezentowanych | obecnych, wraz z monetami krajowemi. Po 
zakonów i alumnów. Wspaniale wyglądał , odprawieniu mszy ów. pod prowizorycznym 
pochód uroczysty, kiedy wyszedł z ulicy | Hamiotem, ustawionym w miejscu, gdzie 
Grodzkiej na Rynek. 'Tysiączny tłum roz Stanie kaplica zakładowa, wypowiedział ks. 
łączył się tutaj i zaroił. Pieśni rozbrsmie- | Biskup mowę, w której podniósł etyczno- 
wały silnie. Od czasu do czasu orkiestra chrześcijańskie i społeczne znaczenie fun- 
wojskowa przygrywała majestatycznie. Po dacji, poczem zwrócił się do uczestniczą: 
nad tłumem powiewały choragwie różnych | 9950 w Uroczystości ludu i polecił wójtowi 
bractw, w jednej zaś linji wyciągnięty sze- | gminy pieczołowitą opiekę nad zakładem, 
reg dziewcząt w bieli ubranych, niósł ołta- 08z do robotników, sajetych przy budo- 
rzyki z Swigtymi Pańskimi. Wojsko w pa- | wie, wskazując im, jaką drogą kroczyć 
radzie ustawiło się pod Sukiennicami, od- | Winni według sasad Kościoła, dla debra 
dając honory. Po kakdej ewangelji rozle- | narodu i własnego. Po udzieleniu przez 
gały się salwy karabinowe. Za księciem ! £8- Biskupa błogosławieństwa zatrudnionym 


roku: Bitwa pod Szczekocinami. 


Procesja Bożego Ciała, według tradycji 


Biskupem postępowali dostojnicy miejscowi, 
a prezydentem drem Szlachtowskim na 
czele. Całemu obrzędowi sprzyjała śliczna 
pogoda. 

Rada miejska. Na wstępie środowego 
posiedzenia Rady miejskiej odczytał sekre- 
tarz prezydjalny kilka pism nadeszłych do 
Rady, między innemi Zaś pismo komitetu 
pięciu pomnika dla Mickiewicza co do od- 
stąpienia placu pod budowę tegoż. Po ode- 
słaniu tego przedmiotu do sekcji I i zło- 
Łenia przyrzeczenia radzieckiego przez p. 
Wł Kaczmarskiego, Rada przystapiła do 
porządku dziennego. Bez dyskusji uchwa- 
lono: wydzierżawić Towarzystwu wyścigów 
międzynarodowych w Krakowie część Błoń 
miejskich po lewej stronie Rudawy położo- 
na, na 25 lat za czynszem rocznym 2000 
złr. oraz przeznaczyć nagrodę wyścigową 
w rocznej sumie 1000 złr. (Referent r. m. 
Kwiatkowski), Dalej postanowiono słożyć 


jprzy wznoszeniu zakładu, odbyła się skro- 
mna uczta pod namiotem, w której wzięli 
udział książę Biskup, ks. kan. Fex, wice- 
prezes Rady powiatowej dr. Paszkowski, 
dr. Murdzieński, oraz architekci: Zaremba 
i Miarczyński. 

Festyn akademieki. Z pewną obawą 
oczekiwano dnia przedwczorajszego, w któ- 
rym miał się odbyć zapowiedziany wpierw, 
a na środę odłożony festyn akademicki w 
parku dr. Jordana. Kilkudniowa niepogo- 
da i chłodne powietrz usposobiły publi- 
czność trochę sceptycznie. Komitet, które- 
mu zawdzięczamy przyjemna nadzwyczaj 
zabawę, zaprosił cały zastęp dam krako- 
wskich, zawsze chętnie biorących udział w 
przedsięwzięciu o szlachetnym i dobrocsyn- 
nym celu. Komitet obmyśli wybornie plan 


strony uroczą i 
majestatyczną zarazem Bylwetę Kopca Ko. 
gciuszki, a będziemy mieli obraz warun- 
ków, w jakch się zabawa onezdajsza od- 
bywała. 

Powiedzieliśmy, że Komitet wszystko do- 
brze obmyślił I nie przesadzimy woałe, 
twierdząc, że panowie: Binder, Slaski i 
Waligórski położyli wielką zasługę w u- 
świetnieniu festynu, skoro go zrobili tak 
zajmującym, jakim był w istocie, 

Rozrzucone po parku namioty, w któ- 
rych masiadly damy, łaskawie hiorące u- 
dział w zabawie, — sprawiały pożądany 
efekt; wyglądało to na obóz improwiso- 
wany, który „białemi akrzydłami namio- 
tów* drgał weselem. A pomimo charakteru 
świąteeznego, widać było swobodę niekrę- 
powaną publiczności, trzymaną w granicach 
właściwych publiczności krakowskiej. Wasg- 
dzie panował wzorowy porządek, wszędzie 
znać było rękę dozorującą — a wskutek 
tego każdy z uczestników zabawy był sa- 
dowolony i wychodził s parku pod przy- 
jemnem wrażeniem. 

Wojsko, złożone z dzieci krakowskich, 
w sympatycgnych ubraniach i konfedera- 
tkach, z karabinkami w ręka, odegrało w 
zabawie rolę główną. Było to zdobyeie 
Serajewa. Dwie nieprzyjacielskie armie, 
naprzeciwko siebie nstawione , dawały o- 
gnia. Złudzenie zdaleka zupełne. Sztuczne 
wystrzały, ursądzone przez p. Mydrzykow - 
skiego, kolosalne robiły wrażenie. Rannych 
wynoszono z placu do ambulansu. Szturm 
|przypuszczony powiódł się i wojsko nie- 
przyjacielskie poszło w rossypkg. Dokoła 
pola bitwy stały tłamy publiczności , śle- 
dzącej z zajęciem wynik walki. Nagrodą 
zwycięgców były okrzyki i oklaski, Kiedy 
armje zgromadziły się pod główny budy- 
nek — koszary młodocianych żułniergy — 
jednomyślnie zrobiono owację komendan- 
towi p. Staszczykowi, który dzielnie wy- 
ćwiczył chłopców. Trzeba przyznać, że w 
tak krótkim ozasie tylko nmiejętności, e- 
nergji i niesmęczeniu p. Stasgczyka sa- 
wdzięcza się postęp w tym kierunku, tak 
widoczny. 

Połar gmachu i obrona dokonana przes 
straż pożarną akadomickg, stanowiły naj- 
efektowniejszy moment zabawy. Dano sy- 
gnał o godzinie 9 wieczorem i sirak z mia- 
sta nadjechała w pełnem pogotowin. Bu- 
dynek zapłongł bengalskiemi ogniami, ka- 
skada iskier polała się na wszystkie strony, 
Rzucono się na ratunek. W mgnieniu oka 
dzielni ochotnicy znaleźli się na dachu bu- 
dynku, sikawki wprowadzono w ruch, stru- 
mienie wody samigotały w powietrzu — 
po chwili ogień zaczął się zmniejszać, wre- 
szcie zagaszony został szczęśliwie... Nlicznie, 
malowniczo i groźnie jednocześnie wyglą- 
dała ta próba požarna. Długie, przeciągłe 
okrzyki zachwyconej publiezności towarzy- 
szyły ciekawemu widowisku. 

Kilka dobrze porozstawianych orkiestr 
wojskowyeh nrozmaicało zabawę, praygry- 
,wając najulubieńsze utwory muzyczne. W 
chwilach najważniejszych zabierała głos or- 
kiestra miejska, która coras się doskonali 
i spełnia sadanie z poczuciem artysty» 
cznem. 

Napływ publiczności począł się około 
godziny wpół do szóstej, Koło kasy, sa 
mostkiem prowadzącym do parku, tłok był 
niezmierny. Sprzedaż biletów raczyły wziąć 
na siebie profesorowe: pp. Adamkiewiczowa, 
Browiozowa, Straszewska, mecenasowa Sta- 
rzewska z córkami i pani Witowska. Pie- 
niądze płynęły, dochód ziąd wielki bądź 
z naddatków, bądź z samej sprzedaży. 

W głębi parku panie nasze podzieliły 


zabawy, urozmaicił ją dobrze wykonanym | między siebie kioski, w których sgroma- 


programem, zajął uwagę zgromadzonej publi- dzono najładniejsze przedmioty do loterji, 
czności, która do późnej nocy znajdowała się: pyszne kwiaty itd. Kiosk a loterją na ksiąk: 


gł. Krzysztofo 


AE 


Kraków, Ryne 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej 


i 


Ty. 


KURJER POLSKI, dnia 6 Czerwca 1890 r. 


ki zajęły: rektorowa Korczyńska, dyrekto-|sorowa Krzymuska urządziły przepyszną|psie; Rożniatowskiej „Popiersie niewiasty“ 
loterję kwiatową. Lodami i herbatą raczono; w gipsie. 


rowa Seferowiczowa. Kiosk x loterją kwia- 
tową był zajęty przez profesorową Dargu- 
nową, panią Stachiewiczowa i pannę Sie- 
dlecką. 

Sprzedażą kwiatów i szampana w kiosku 
dalszym zajęły się panie: Dobrzańska z 
córkami i siostrzenica, hrabina Geldern- 
Egmont, hrabina Janowa Mieroszowska z 
]pannami Ożegalskiemi. W tym samym kio 

skn odbywała sią loterja obrazków, pod kie 
runkiem pani rektorowej Stanisławowej hr. 
Tarnowskiej. W  malowniczem  otoczenin 
znajdował się kiosk konsumcyjny, w któ 
rym sprzedawano mleko, herbatę, koniak, 
wino, ciasta i cukry. Pod kierownictwem 
łaskawem pań: Wańkowiczowej i Beaupre, 
B przy czynnej i energicznej a wykwintnej 
pomocy panien: Beaupré, Gulbińskich, Wan 
kowiczównej i Marji Zotedzianki, urządzo- 
|no tu i podawane wyborne przysmaki. W 
alei głównej stał kiosk pań: redaktorowej 
Chylińskiej i mecenasowej Jakubowskiej, 
które sprzedawały kanapki, koniak i wino. 
Opodal płacu bitwy był kiosk z loterją 
podwieczorkową, w nim panie: dyrektoro- 
wa Luszczkiewiczowa i pani Witowska z 
panng Wrońską. Na werandzie głównego 
gmachu sprzedaża pierników i wody sodo- 
wej zajęla się profesorowa Pieniążkowa z 
córkarni, W innej stronie parku, w namio- 
cie meceuasowej Styczniowej i jej córki, 
sprzedawano herbatę, wodę sodową, ciasta 
i papierosy; pomagały w tem panny Stra- 
żynńskie i p. Getlich. W chińskim kiosku, pani 
rektorowa Kasparkowa z córkami i profe- 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Paryskie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfumy francnzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


ParyzkieLetnie suknie pasow: ne. 
Coches Pelerynki, żakiety. 
Plastrone Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


św © EW | ONOLjW AWĄE A T 
Już wyszło: 


DLA GŁODNYCH 


PISMO ZBIOROWE 


z utworów kobiecego pióra 
wydane 
staraniem Towarzystwa Oszczędności Kobiet, 
Cena 1 zir. 
z przesyłką pocztową na prowincję 
1 złr. 15 ont. 
467(2-3) 


A 


| 445(72-7) 


Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie. 

Ea kC E 


W 5000 egzemplarzach rozesłany bę- 
dzie dnia 1 lipca 2 numer ,6a- 
zety kolejowej dla Galicji + Bukowiny“. 
Uprasza się o wczesne nadesłanie inseratów, 
|które dla tego numeru wyjąkowo bardzo ta- 
nio obliczone będą. (2-3) 
— M a 


Na Placu Dietlowskim 


Wiedeński ulubiony 
ONI 


2 TEATR MAŁP i PSÓW. 
Dziś w piątek 6 czerwca 
2 wielkie przedstawienia. 


Początek pierwszego o 5 po połndniu; drugiego 
o B wieczór. 459(11-7) 


MID” Na każdem przedstawieniu pro- 
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 


Imskich doggów. “Y 


(Ur ev 


DAA 
= 


S 


| Benoit-Schmidta|* 


zwierząt. jako to: małp, psów, kóz i|. 


pue od 14 maja do 16 października 
od 10 rano do 10 wieczór, 


|= Wejście 40 ent. — W niedzielę i święta 30 ent.— Bilety dziecinne 20 cnt. "gag 


TI 
8 
aj 


PEC 
W. KRZYSZTOFOWICZ, KRAKÓW, 


poleca po cenach fabrycznych: 


się w kiosku pani Fischerowej i jej córki. 
Każdy namiot pełen był odwiedzających 
gości ; dzięki uprzejmości dam, kasy wszę- 
dzie się wzbogacały. Zabawa raźno trwała 
do godziny 10 wieczorem. W doskonałem 
usposobieniu, w zupełnem zadowolenin po- 
wracała publiczność do miasta, żałując, że 
się uroczystość już skończyła... Ze się 
zabawa tak świetnie ndała i że zostawiła 
po sobie takie niezatarte wspomnienie, na 
leży się wdzięczność JM. Rektorowi Kor- 
czyńskiemu, który pomimo mnóztwa osobi 
stych zajęć dołożył wszystkich starań, aby 
festyn się udał i przyczynił niemało do- 
chodu na budowę Domu akademickiegn, 
która to sprawa Szanownemu Rektorowi 
leży ciągle na sercu. 

Komitet budowy pomnika dla Mickiewi- 
cza wniósł do Rady miejskiej podanie o bez- 
płatne odstapienie placu przy wylocie ulic 
Sławkowskiej i Długiej pod pomnik wie- 
8ZCZA. 

Helena Modrzejewska zapowiada swe 
przybycie do Krakowa w połowie sierpnia. 
Znakomita artystka po trjnmfach zdobytych 
za oceanem, pragnie dłuższy czas pozostać 
w kraju i prawdopodobnie zamieszka w Za- 
kopanem. 

Na wystawę Zjed. Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych nadeszły: Kochanowskiego „Cha- 
ta rybacka“; Meckla „Wieczór nad Ni- 
lem*, „Aischa*, „Schemsia* ; Stachiewicza 
„Portret p. Z. F.“ pastel; Lewandowskie- 
go „Słowianin zrywający pęta* fig. w gi- 


FE TERM A. 


458(7-7) 


LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Kraków, Zacisze I. 5 i 7, I. piętro. 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, 
pisania nut, rycin, fotografij i t. d. Auto- 
kopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do 
pisania od 40—350 złr. Registratory 
Shanona, pióro-kałamarze, meteor, prasa 
do kopjowania. Excelsior i wszelkie no- 
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
mechaniczne. Agentów, podróżnych i za- 
stępców poszukuje się dła całej Galicji, 
Bukowiny i Slązka. Zgłaszać się i pró- 
bować aparaty można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W święta przedpo- 
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty. 


Fachy i Kasa 


ozdobne dla Cukierni lub 

AJNpteki do sprzedania, oraz 

całe urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 466(3-16) 

Ulica Św. Marka Nr. 31, vis a 
vis Szkoły S-tej Scholastyki. 


Z koleji Karola Ludwika. W rozkładzie 
jazdy koleji Karola Ludwika ważnym od 
l czerwca b. r. a dołączonym do poiedyń- 
czych numerów dzienników krajowych, za- 
szła pomyłka drukarska — mianowicie myl 
nie oznaczono czas jazdy pociągu osobowe- 
go Nr. 8 na przestrzeni między Lwowem 
a Przemyślem w nocnych godzinach, pociąg 
ten bowiem wychodzi ze Lwowa o godzinie 
7 rano, staje w Przemyślu o godzinie 9 mi- 
nut 48 rano a przybywa do Krakowa o go- 
dzinie 6 wieczorem. 

Konkurs. Z powodu śmierci b. p. Hen- 
ryka Markusfelda rozpisany został konkurs 
na posadę prowadzącego metryki izraelickie. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Belgrad 6 czerwca. Onegdaj ra- 
no 800 Arnautów przekroczyło gra- 
nicę, ażeby plądrować serbskie o- 
kręgi. Zamieszkujący je Czarnogór- 
cy razem ze strażą pograniczną sta- 
wiali energiezny opór; przyszło do 
walki, która od 9 rano trwała do 
południa. Obie strony poniosły zna- 
czne straty. Ostatecznie udało się 
Arnautów odeprzeć. 


Belgrad 6 czerwca. Prezydent 
Skupczyny Pasicz przy sposobności 
uroczystości w Szabacu otrzymał od 
króla Aleksandra w obecności Mi- 
lana wielki krzyż orderu Takowa. 
Król Aleksander powiedział, że cie- 
szy się, iż może udzielić Pasiezowi 
odznaczenia w dniu dynastycznego 
święta. W politycznych kołach uwa- 
żają ten fakt za pośrednie zaprze- 
czenie pogłoskom, jakoby stosunki 
Milana z partją radykalną były na- 
prężone. 

Bukareszt 6 czerwca. Izba od- 
rzuciła kredyt 23%, miljonów. 


Sofja 6 czerwca. Zupełnie nieu- 
zasadnioną jest wiadomość, jakoby 
niemiecki poseł Wangenheim wrę- 
czył bułgarskiemu rządowi notę, żą- 
dającą urzędowego zaprzeczenia po- 
głosce, że Rosja brała oficjąlny u- 
dział w sprzysiężeniu Panicy. 

Konstantynopol d. 6 czerwca. 
Szakir-basza zostanie odesłany do 
Albanji, jako specjalny komisarz. 

Paryż 6 czerwca. Wiedeński Länder- 
bank utworzy filję swoją w Paryżu. 

Londyn 6 czerwca. Izba niższa odrzu- 


ciła projekt budowy tunelu pod kanałem 
La Manche. 


Nr. 154, 


NADESŁANE. 


r. Kazimierz Kaden, 


lekarz szpitala $w. Ludwika 
w Krakowie 4175-5) 


ordynuje w bieżącym sezo- 


nie w Iwoniczu. 


e papiery wartościowe | 
banknoty zagraniczne 


i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii c. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


MU Zlecenia z prowincyi usknte- 
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 
ko prowizyi. 


47-19) y 


AURA 


Młoda intelligentna panna | «0096062006600-0%86600.. 67 - 


poszukuje na lato miejsca do dzieci lub 
do pomocy w gospodarstwie. — Uzdol 
niona we wszelkich ręcznych robotach 
i w gotowaniu. — Posiada znajomość ję- 
zyka czeskiego, niemieckiego i trochę 
polskiego. Wynadgrodzenia nie żąda ża- 
dnego, tylko serdecznego przyjęcia w kół- 
ku rodzinnem. — Łaskawe oferty pod 
$. D. 22, w Administracji „Knrj. Poł.*. 
451(1-1) 


Firma LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Eraków, 
Zacisze 5 i 7, I. piętro. 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, ory- 
emalng z poręką 5 i10-letnią Singera: rodzinna 

zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 ztr., 
Howego 44 í 49 złr. zamiast 68 i 74 ztr., 
Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 i 70 
złr., Tytania 58 złr. zamiast 85 złr., Medium 
52 złr. zamiast 80 złr., Circular-Elastic 75 1 
80 złr. zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 
do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcn- 
szkowym śŚciegu 3 1 4 złr., igły od 2 ct., oli- 
wa od 7 et. — Sprzedaż na kredyt i na raty 
od 50 ct. tygodniowo. — Posznkuje się agen- 
tów, reprezentantów i podróżnych na gata Ga- 
licję, Królestwo Polskie, Bukowinę i Slązk za 
wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmiuje co- 
dziennie od 9 rano do 7 popołudniu, w którym 
to czasie również próby maszynowe odbywane 

być mogą. 461(6-?) 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmu*e wszelkie ogłoszenia na wewuątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywanin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 


Ogłamza do 


od 1 Czerwca 


t Tylko jeszcze czas krótki! |2 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 
=. T ic. de ć ża A Wolska Nr. 14. 


od Lipca. 


pokojów, przedpokój, kuchnia na 1 i IT piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 8. 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na l piętrze, pokój 
dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31. 


WYNAJĘCIA : (51-7) 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po- 
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger- 
trudy Nr. 12. 

8 pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze, mie- 
szkanie to da się podzielić na 5 1 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32. 


4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 
na [l piętrze ul. Florjańska Nr. 47. 


5 pokoł, przedpokój, kuchnia, mały kredeus na 2 pokoje i kuchnia na Il piętrze ul. Sławkowska 


II pietrze ul. św. Marka Nr. 5. 


Nr. 


2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami| 10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 


ul. Florjańska Nr. 23. è 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Św. Marka Nr. 9. 

5 pokol, przedpokój, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 516. 

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Ogłądać można od 12 

do 2. 

pokoi, przedpokój, kuchnia na I lub 11 piętrze 

ul. Gołębia Nr. 3. 


sztuki 
i przemysłu 


WĘOOĘCOROWK 


W 


a 
Z LAKIER bursztynowy! angiel- 
skl do lakierowania podłóg. | stkich 
ES schnący w ciągu 8 godzin. 
36 


FARBY pokostowe we wszy- 
odcieniach, 
schnące. 


MES 


A, 
i 


d ż II O 1 


Masa francuzka do podłóg parkietowych. 
Wosk, terpentyna, benzyna i szczotki do froterowania. 


MASA do zapuszczania podłóg 
w 4 odcieniach, pudełko wy- 
starczające na | obszerny po- 

kój tylko BO centów. 


prędko 


YSTAWA w QASIEDNIU 


W Fontanna błyszcząca (lumi- j 
neuse). Park i Rotunda. Wieczo- 


rem elektryczne oświetlenie. 


P 
292(25-7) ES 


dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 513. 
6 1.7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, staucja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25. 
6 pokol, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3. 


od 1 Sierpnia: 


‘Willa w ogrodzie, złożona z 9 pokojów z wszel- 
kiemi przynależnościami. Wiadomość w biurze, 
Wiślna Nr. 7. 


Rotunda. 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 


poleca P T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę 
stołową, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chu- 
steczki do nosa, Fartuszki, Firanki, Portjery, Materje baweł- 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane na su- 
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żadanych gatunków franco. 


w Rakowicach 


stwa handlu 


Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 


Kawę żołędziową. 


parcia 
pow: chnianiu wytworów moich. 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 


, Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem ozęści pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłowa (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletumi wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospod we nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
przemysł krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w popieraniu i roz- 


UY” Do nabycia we wszystkich handlach “MB 


pod Krakowem 


1 rolnictwa. 


55(87 -?) 


B80€605000000806-000696530013300 


FIRMA 


FIRMA 456(7-?) 


LUX (Or. BORKOWSKI) LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Kraków, 
Zacisze, 5 i 4, I. piętro. 


Kraków, Zacisze, I. 5 i 7, I. piętro. 
Wszelkie potrzeby | przybory fotograficzne, 


Wyłączny skład autokopistów, cyklo- | płyty, papiery, chemikalja, objektywy, kame- 


styli, wszelkich maszyn do pisania 1 t. d. 

Fabryka i skład aparatów, przyborów 

i wszelkich potrzeb do fotografji. — Ory- 

ginalne maszyny do szycia nozue i rę- 
czne od 5 do 150 złr. 


a Ceny 40 % niżej konkurencyjnych 98 


Agentów poszukuję na wszystkie mia- 
sta Galicji. 462(4-7) 


ry, statywy i całkowite urządzeuia pracowni 
dla PP. zawodowych fotografów i amatorów. 
Wszelkie PE” migawkowe 1 detektywne 
w cenach od 18—200 złr.a.w. Nowość 
dla PP. amatorów FKincern.! Aparat mí- 
gawkowy detektywny, fotografje nocne przy 
świetle magnowem (wstęga magnowa ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata 
Liseganga, Stirna etc, Nauka fotografji bez- 
łatna. Ceny aikawe od wiedeńskich. Ka- 
talogi illustrowane na żądanie gratis & franco. 


© 5 
S 
=3 | Niech kupuje tutki (gilzy) N 
Be 
RS 
RER Lwów — Teatralna 3. 
SEE) 
a 
| 
5ź 
3.2 transporta ponosi fabryka. 


BEZ XEOQONEUEŁEINOJI 11 
Kto ehce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 


KLEJONE z fabryki 


tS. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


Ceny bparcso nislrie. 


BF” 100 sztuk od 12 centów. “ME 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 kosztu 


266(44-180) 


KUCHNIA DOMOWA 


ANTONINY KUDASIEWICZ 


przy ul. Szpitałaej l. 19 (róg ul. św. Marka). 


poleca świeże potrawy w abonamencie mięsięcznym: 


Obiad z 5 potraw 15 złr,  454(4-4) 
” n 12 złr. 
n : n 9 złr. 
n » 6 złr. 50 ct. 


Za czyste i smaczne potrawy zaręcza się. 


(8-0 


Nowo otwarta 


PRACOWNIA SUKIEN í OKRYC DAMSKICH 


przyjmuje na sezon bieżąc 
wszelkiego rodzaju obstałnnki, które wy- 
konuje podług najnowszych żnrnali pa- 
ryzkich po cenach najprzystępniejszych. 


z. Matyasik 


450(3-3) Ulica Grodzka Nr. 43. 


iżej podpisany, posługacz Nr. 9, od 
lat ośmiu należący do Zakładu Sto- 
warzyszenia posługaczy i przez lat 
dwa wypraktykowany w binrze spe- 
dycyjnem, podejmuje się opakowań i prze- 
noszenia w mieście, oraz ekspedycji na pro- 
wincję mebli, instrumentów muzycznych 
i wszelkich innych przedmiotów, ręcząc 
za rzetelność i sumienność pracy pod 
gwarancją kasy stowarzyszenia i kaucji 
onego w kasie miejskiej w ilości 600 złr. 
złożonej. 436(4-4) 
Józef Węglarz, Karmelicka 42. 


Nr. 104. KURJER POLSKI dnia 6 Czerwca 1390 r. 


AATA, ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓN 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczen 


W KRAKOWIE 


za czas od l-go kwietnia 1889 r. do 31-20 marca 1890 r. 


ZERSEOGNIOW Z]. 


Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy za rok 18809. Rozchód. | 
| x sb” Zar. et. 7 | p ZEG 4 PA ŻE. gt.) 
W r. 29 wystawiono 243,767 ważnych polic, PRE ES wart. Kh SPP. 045. | Premia kontrasekuracyina . NAJ. A PEO 766.589 75 
Zaliczka przeniesiona z roku 1888 netto . . . Zdr. 1,055.190:07 - Szkody i koszta likwidecyi wypłacone w roku 8 . . . . . . . . Zir. 1,006.897:09 i 
Prowizya agencyjna i kontrasekuracya . . . . . i i i 1 4 1 1 „ 31436698 140.823 09 Zwrot od Towarzystw kontrasekvracyjnych . . . . . 1 . 4 1 4 5 420.041:38 1,086.855 71 
Zaliczka zebrana w roku 29. . b Boga sd 26 «./0 4 ES | AAA 2,835,750 20 Fundusz na szkody nieuregulowane . . . . . . . . . . . . Zr 99.320-20 
Procenta od papierów wartościowych F a E A D2725 Udział Towarzystw kontrasekuracyjnych . . a0 1 1 4146 4 3 > 26.972-28 72.347 97 
Procenta od gotówek lokowanych w bankach 1 zakładach ow ow A 45.92339 | | Zaliczka na dalsze lata . . a TZ. 1,085.54332 | | 
Procenta od weksli stron ubezpieczonych. . . AI O 8271-27 | 107.811 91 | Prowizya agencyjna i kontrasekuracya na dalsze lata . . . . . . .  p 208.156:46 | 787.386 | 86 
eH z realności netto . o ola sle AO - olga "a owo TWO NW | Fez 20 | sw" 
ewaluacyi monet . . m A W, OGNIE m Po © €r=<RORIEM 4.2 64 inieś ina. 
Fundusz asekuracyjny przeniesiony z r. 1888 . świkąry ers Wubow) , . . | 14.000 - | Koszta administracyjne : 
Odzyskano z odpisanych zaległości . . "9% „MER | 477 | 38 | Pensye, emerytury, dodatki PROT i remuneracye . . . . . . . Zir, 114.55596 
Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z-roku 1888 a. . 49%, |) PE. 78.991 61 | Koszta lokalu na biura Dyrekcyl i Reprezentacyi 3 ” 8.833'50 
| Wydatki pocztowe Dyrekcyi, Reprezentacyi i Agentów a DA 21.902:15 
Koszta podróży administracyjne. . A A AAA 6.116:35 
Koszta podróży i dyety członków Rady Nadzorczej . E 7.909:10 
Papier, druki, księgi, opał, światło itp. potreby bióra, prenumerata czaso- 
pism i inseraty . . 5 o 5 2 wów * 31.577:43 
| | i | Subwencye dla straży ogniowych 2.1 80. AR SEZEWE 8.442'52 
l | | Qdpisy z wartoscipinwentarza . > wid- W « o + sf SĄ A 3.151-96 
| Prowizya agencyjna 520 a Guo woah 4. <3 332.506'49 
| Zir. 63409546 
| | Po odtrąceniu prowizyi otrzymanej od Towarzystw piję" są 210.640'1% 424.355 27 
| | | Odpis wątpliwych należytości LIGOWE ; Té 205 | 90 
| | Podatki rządowe A : 8.997 41 
| | | Restauracya domu i odpis z wartości domu . 5.928 | 05 
| | Fundusz na remuneracye . . . . Y. 23.546 50 
| | | Czysta pozostałość . 611.758 61 
| — — j == 
| 3,787.972 | 03 | | 3,787.972 | 03 
4 U 
L . 
DYREKCJA: KOMISJA KONTROLUJACA: 
' Zenon Słonecki. Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski. Fr. Jasiński. W. Gnoitński. St. Komornicki. Wł. Gniewosz. Ig. Głażewski. 


Naczelnik rachunkowości: Jan Getsier. 


Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1890 r. Stan bierny. 
j HE 1 ct. || ] z zir. ct. 
-= | 
R otówki w kasie z dniem 31 marca 1890. . . . . . « . . . . 0. gc 292.229 92 Rezerwa zaliczki na dalsze lata . o... „ „ . Mr. 1,085.543:32 
Mba I i Zakładach na rachunku ue po. E A 65, . 6 407.190 | 60 |  Prow. agen. na dalsze lata i prem. kontrasekuracyjna. a EA: n  298.156:46 _ 787.386 86 
MAR od stron ubezpieczonych 94.4 PORAJ O 145.468 25 Begerga dk zkodynienzyuiowano nto. „ . - 0 4 4 4 4 1 4 EŃ 1. 79.347 97 
Zaległości u agentów i pa gg s W ooo «a E SANO E a a A 539.641 12 PB, SZĄ 1 SESRKNANI KONNA 119.326 o 
Na chunki stron różnych . . ao A o m O «wa OWN = 108.157 11 AE A A 80 z 
O UD AAA 56.109 62 || EEndukz na/należytości skarbowe . . « A a Lo 205. UG 10.236 25 
| Fundusz emerytalny . „a. AAA MAT NT Ta E 167.948 25 
Lokacya funduszu rezerwowego ogniowego. l| Fundusz dla straży ogniowych . . ae E. e 4.542 | 96 
386.666 55 Fundusz rozporządzony na cele humanitarne przez Radę nadzorczą. LA EEEE no || 4.200 — 
Para kraj jowy . IBIS E -a6 ZEE .304 1,2 „000 38 Fundusz na różnice kursu papierów wartościowych . , EE E 82.012 97 
jal w Towarzystwie wz ajemnego kredytu e a e P 50.000 | — | Pulau la reliineracye |". WY. UI JE. n BAJ 97 
W Towarzystwach zaliczkowych, Spółka: rolniczych i Tow. „ochrony własności . + . . . | 208528 | 23 
Gminy i członkowie Towarzystwa za dostarczone Blkawki 11%k0% 98,383 07 "e | 
40/, Listy zastawne gal. Tow. Kredyt. Nom. złr. 22.000 po Je 80 l O > undusz rezerwowy ogniowy. 
40/, Listy zastawne gal. Tow. Kredyt. n. z x PE > > z Sa j 088508 | ide 11 Stan z dniem 1 kwietnia 1889 roku . . . . złr. 2,095.503'91 
Kupony bieżące p 3.714 Przybyło w mL z 10%, od zaliczek, z zysku na wylosowanych papierach ZWB stoso zi 
u e: È : => p" 
41 h'lg Tiete. zastawne galic. Tow kredyt. A - a. 971. 100 po a. 99.75 E E 270, 422 25 wartościowych i z niepodniesionego zwrotu . = 7 » 
upony bieżącej . ZOE | 970) sr z =" 
49, Listy pi Banku Austro- Wegiorskiego . „ 155.000. non 100.— ME a. | 155.000 E 879.7 f A , e niec 4 A wos sA = EA 
Dih sl A Banku hip. premiowe TR 70.000 s e 106.25 go: 24.376 = | l przeniesieniesnaśrok 30. 0. E. IE. U ONAIR 20.000:— 611.758 61 
Kupony bieżące . - M ao e PND ; —— 
4:/-0/ą JES: + pożyczki kraj. z r. 1888  . . y 57.500 "n PUESTO 4 . o żę 
Kupony bieżące NSE a + 0 TOEEINE , | F 
5% Lib eta Bankn hipotecznego p O520126.000 s „ OD. 126,000 — 
Kupony teżące . z + (© - a si 3 | 2.625 - 
Losy pożyczki lot-ryjnej z r. 1860 os 500 „ „ 138,50 | 692 50 
Kupony bieżące . SA A o » An: 8 34 
41/40, ik sty Zast. Banku krajowego "Nom. W. no IO p 39.— "SE En > 
upony bieżąca _. - ME WO 507 IE 5 * 
50/5 T ty Basiano Królestwa Polsk. Rbl. . . > aj „ Rubli 96.251) 4 -« - . . | U E 
upony bie A A T . « ONE L 2 
Wartość": koś w Krakowie ulica Basztowa ON JS. . „ASB 259.000 = 
| Wartość realności we poomi mg e 540 a A. o A , 173.000 2 
Wartość inwentarza . . | || „m e, wę. JEM y A AA 13.778 62 
Lokacya funduszu emerytalnego. S 
41/70 b Listy Zastawne Towarzystwa ego . . „ Nom. 58.400 po 99— . . + | sa — 
upon bieżące . o oo . IS 43, | — 
50 Listy Aa Banku hipotecznego prem. SNEM. a 37.500 por 106257.” TA 50 > 
Kupony bieżące . a SKS 9 E o wir o PAE F 
41ta aty. Zastawne Banku krajowego sa. 38.500ipo 99: . o | wo = 
Kupony bieżące . 4 «w JOANNA. A A ad 1 
i 4a Listy 3 Zagiayne Towarzystwa kredytowego o E IN 5.400 po 93:90 . . . żuk, 80 
i 40/5 ou ae pożyczki propinacyjnej . KORA 7. EDO PO ZRZŻ ms 4a 0 50 
| Kupony biezace A A E E e oa 
| 
| Książeczka wkładkowa parea i E kredin (iano ngua kalek E > 
1 Straży ogniowych) . . . c EJ «46 8 
7] 
y oa | 42 | 4,054.323__|_42 
| 1) Rubel po 129— | 
| | Kraków, dnia 13 marca 1890 r, 
l DYREKCJA: KOMISJA KONTROLUJACA: 
| Zenon Słonecki. Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski. Fr. Jasiński. W. Gnoiński. St. Komornicki, W. Gniewosz. Ig. Głażewski. 


Naczelnik rachunkowości: Jan Get Bler. 


L A am 


4 KURJER POLSKI, dnia 6 Czerwca 1890 r. Nr. 154 


XXW. ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 


DZIAŁU UBEZPIECZEŃ 0D GRADU 


ZA ROK 1889. 


O 
PRZYCHÓD. Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1889. ROZCHÓD, 
zx eN CIA ga | Zr || et m POST gą A Zle. 
W roku 1889 wystawiono 6.475 polic, któremi ubezpieczono wartość złr. | | Premia kontrasektracyjne s nea . ao o wen WADOAR |. — 154.604 88 
16,446.232. | | Wynagrodzenia za szkody i koszta likwidacyi. . . . . . Złr. 263.713 93 
ÁREAS Pl i oma A A Z E A 321.419 | 72 Zwrot od towarzystw kontrasekaracyjnych . . . . . . . „  180.574:87 133.139 06 
Procenta od gotówki i weksli. . . . . . «. «. a «. „47471. | 11.180 07 Prowizya agencyjna « . . . ~ A FAnn‘ © Złe. 22.26292 | 
E - . « «. « « « . A E A | 90 | 02 Woszta administrdecyit"t"* "r ap. . ..... „  28.630-30 
| | Zir. 45.89322 | 
Prowizya kontrasekuracyjna. . . . «. « « 4 «4 42 1 1 ”  17.779'57 28.113 65 
Qdpis=wątpliwych”zaległości www" OTO TY. 1.197 71 
| Saldo: pozostałość za rok 1889mm. Rz 15.634 51 
332.689 | 81 332.689 | 81 | 
a | -—3 _ ___—_—  — © 
Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1889. Stan bierny. 
| a | Ach Zir, mali 
| | 
A A AAA A A | 21.028 59 Fundusz na należytóści skarbowe. . . . . sua. WE „= 1.046 25 
Bocztowa Kasa OSpzędności . «. . a . . . . A wk. wi | 21.527 86 Rożni więrzyciele 1". . « «. «ww „s . adne AA 686 85 
Weksle od stron ubezpieczonych . . . «. «ea LA 2 1 | 20.774 | 76 
4'/ą °% Listy zastawne Gal. Tow. Kredyt. Ziem. Nom. 251.600 po Zir. 99:75 | 250.941 Fundusz rezerwowy gradowy. 
A aim: Ga A e a Gomudówóić | 2.830 | 50 A 
50/, Listy zastawne Banku hipot. premiowe Nom. 24.000 po Złr. 106.25 | 25.500 Stan z dniem 1 kwietnia 1889 r. . . . . «. «. « 1 « 1. Złr. 492.515-56 
IKopony bieżące. ATE. . ... . n . 00. . TL, MER m 104 16 Przybyło. w rokutí8so o 0 0. 0000007000 y 80,287:54 522.558 10 
5%/, Listy Zastawne Austro-Wegierkiego Banku Nom. 100.000 po Ztr. 100 100.000 Różnica kursu papierów wartościowych . . « « « 2 1 1 4 1 114 3 1 5.397 | 50 
"Góry WC A AA AZ A p = | 2.000 | Pozostałośćwza rok 1889 . . . . . « ./. « « « « ACRE ch. 15.634 51 
4% Listy Zastawne Tow. Kredytowego Nom. 19.900 po Złr. 93:90. . . | 18.686 | | 
A AL . me |--o . - 0 imi, s. m.-. M | 199 | | 
5%/, Obligacye pożyczki propinacyjnej Nom. 60.000 po Złr. 92:25 . . . | 55.380 | | 
Kule A A o a | 600 
Ps A. O . n a udeargów « 6 oenas | 25.746 | 84 
| 545.318 21 545.318 21 | 
TS TO ado EWIE > PASA 
Kraków, dnia 31 marca 1890 r. Komisya kontrolująca : 
DYREKCYA: Fr. Jasiński. W. Gnoiñski. St. Komornicki. Wł. Gniewosz. lg. Głażewski. 
Zenon Słonecki, Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski. Naczelnik rachunkowości: Jan Geisler. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU 


W KRAKOWIE 
I Filii we Lwowie z dniem 31 grudnia 1889 roku. 


_Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1889 r. Pasywa 


Aktywa. 


O ct | | — A | Zir. | 
SOW AA NEC NE 52.620 32 Udziały Członków. . . . AR. „a= la . « AED. GENE ao gh 104.748 
aj A .« „| O DONOTA 95 Wkładki na książeczki. . „.="" RT"... EE = M 1,612.348 
A 2 0040.60 A A 0 waga | 116.916 04 Weksle”reeskontowane. Wf cae ma E . BZ 315.945 
| Procent od weksli pobrany za rok 1890. . ...........%. 15.347 
Fundusz rezerwowy. . . 74 . W... mio » . Ztr, 13.882:84 
Procent narosły w roku 1889 i dopłaty . . . . . . . . „a  1.918:01 15.795 
Saldos zysk . . . en . PEM" . BRR. TA RW: 56.426 
meme JA ZZA |] ——— A AAA U 
2,120.611 31 2,720.611 ' 31 
RZEZ — 
Straty, Rachunek zysków i strat. Zyski, | 
EE AP 2 AA A A zł Św Y AAA ZEE O Bye O 
PAE ct. Złr. ct. 
Procenta od MESE Zk... „4. «0. 40: ae 6 | 66.701 97 Procent od weksli: | 
» od weksli reeskontowanych i Lombardu. .........-. | 4.954 01 Przeniesienie z roku 1888. . . . . . 08 4 4 2 Złr. 13.891'89 | 
dla ZO e > . . . . . «1.4643 11 | 768 | 51 w rokn[1869 pobrano . > e « . . „SE. . . . 23 „  142.425'94 | 
Koszta administracyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne i t. p. . l 13.774 = "--  156.811-88 | 
Odz; osa cs I należytości. ........ o... 10.223 | 92 Na rachunek roku 1890 odpada. . . . « « . . . . . . a 1584711 | II 
SL A ES eżytości wątpliwe . ............ BY WE 11.762 | 37 Pozostaje na rachunek r. 1889 . . . . . «. . « . . . R „o ' 140.870 | 72 i 
Pok.......... O gli E | : 5 | 
Przeniesienie z r. 1838. . a. ............. „n  4.441'02 56.426 25 o a >" io A o sd SONA | p. 34 
Przeniesienie zysku z roku 1888 . . . . La oe +... «0. +... +... 4.441 02 
Y RA” —— || | 
164.606 03 164.606 03 || 
Rozdział zysku: Kraków, dnia 31 grudnia 1889 roku. 
5%, dywidendy od udziałów członków . . « « « . 33.668:42 j 
10°% tantiemy dla Rady Nadzorczej. . . . « - .. 5.198:52 
10%  » „ Dyrekcyi. prepat py PUB. E 5.198:52 | 
Na fundusz emerytalny . . . . + ew. «e + 2 0 4 400-— 
Przeniesiono na rok 1890 . . . . « . . . « « +. 11.960-79 
56.426: ; | 
a Komisya kontrolująca: | 
DYREKCYA: Fr. Jasiński, W. Gnolński. Włodz. Gniewosz. St. Komornicki. ign. Głażewski. | 
Zenon Słonecki. Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski. (Przedruk nie będzie płacony). | 


Naczelnik biura: Kroebl. 


OOo U U z A 0 A AA NA AA) 
Wysawea | redakier główny: Dr. zoi Grieweki. Bruk We. L. Anezyta | Spółki, pad Zarz. leza Gadowokiego. Rodaków stoowaśtałe | los Gotooki Jl | 


